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wychodzi codziennie niewyłaczając niedziel i świąt o godzinie 8 rano. 
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4% bieżącej chwili. 
Lwów 10. czerwca. 
Tandem aliquando! Po długich mozołach i 
ciężkich przeprawach, po wstrząsających przyję- 
ciąch, grożących istotnie katastrofą, przesilenie 
węgierskie zostało wreszcie załatwione. Wekerle 
jest prezesem gabinetu, a Szilagyi jego ministrem 
sprawiedliwości. W tych dwóch nazwiskach 
streszcza się cała doniosłość dokonanego Hiro 
wrotu. Z dotychczasowego gabinetu Sk Din 
wstępuje minister, wyznań i oświaty -o osi 
Csaky, o którym już dawniej mówiono, że . 
się z zamiarem wystąpienia, 40, a 20 aron 
zajmuje prezydent  akademji T s $ aron 
Lorant Eðtves, nadto minister a latere hrabia 
Ludwik Tisza, w któregu miejsce wstępuje hr. J. 
Andrassy, końcu zaś minister rolnictwa br. Andrzej 
Bethlen, dia którego jeszcze nie wyszukano na 
stępcy. Ale zmiany te nie są zasadniczego zna- 
czenia, natura ich istotnie jedynie osobista i na 
konstelację polityczną żadnego nie wywiera 
wpływu. Charakterystycznem znamieniem nowo 
stworzonej sytuacji jest, jak już zaznaczyliśmy 
powyżej, obok pozostania u steru samego dr. 
Wekerlego, mianowanie ministrem sprawiedliwo- 
šei ponownie Szilagyi' ego. i ; 
Około tego nazwiska toczyła się w ostatnich 
duiuch zażarta walka — przynajmniej w prasie. 
Biuletyny wyglądały istotnie jakby pochodziły 
z pola walki, ale musimy wyznać, że prawdzi- 
wość owych biuletynów wydawała nam się od 
pierwszej chwili podejrzaną. Zdanie to, wypowie- 
dzieliśmy już przed kilku dniami, że nie możemy 
sobie wyobrazić, hy wyszło ono wprost po wykre- 
śleniu Szilagy'ego przez koronę z listy ministrów. 
Szilagyi mógł jeszcze chcieć pozostać ministrem. 
Dla tego też stanowisko pewnej części prasy 
przychyinej niby stronnictwu liberalnemu, wyda- 
walo nam się niedorzecznem. Radziła ona wę- 
gierskiej większości sejmowej, by nie była upar- 
tą i by nie narzucała koronie ministra, którego 
ona nie chce. Tak przecież rzeczy stawiać się 
nie godziło, z tej prostej przyczyny, że ona tak 
sformułowaną być nie mogła Przypuszozając na” 
wet, że korona sprzeciwiała się ponownemu po- 
wierzeniu teki sprawiedliwości Szilagyl emu, to 
opozycja ta nie mogła być wynikiem osobistej 
animozji, ale była jedynie wynikiem względów 
dla pewnych sfer, którym minister sprawiedliwo- 
bci przez swoje bezwzględne wystąpienie stał się 
sniozawidzonym. Z tymi sferami stronnictwo 
liberalne mogło prowadzić walkę i prowadziło 
ją, ale nie z koroną. Sam fakt, że walka skoń- 
czyła się zwycięstwem większości izby deputa- 
wanych, może być dowodem, że ona tylko taki 
miała charakter, że w tej walce chodziło jedynie 
o to, kto dla siebie pozyska koronę. Ale z góry 
powiedzieć, że korona absolutnie nie chciała Szi- 
lągyiego, że się godziła na każdy gabinet libe- 
ralny, byle w nim nie było nazwiska Szilagy'e- 
go, że postanowiła Wekerlemu ultimatum i ter- 
min do podania nowej listy pod grożbą powoła- 
nia do steru innych stronnictw parlamentarnych, 
było niedorzecznością konstytucyjną i nonsensem 
politycznym. > 
Nie pora zresztą zapuszczać się teraz w te- 
go rodzaju rozpamiętywania państwowo polity- 
czne. Przesilenie ministerjalne we Węgrzech 
zakończone i to jest najważniejsza wiadomość z koń- 
ca ubiegłego tygodnia. We wiorek ma się no- 
wy gabinet przedstawić sejmowi i nie wątpimy, 
że deklarację jego przyjmie większość z entuzja- 
zmem. Inne naturalnie pytanie, czy zakończe- 
nie przesilenia gabinetowego, będzie dostateczną 
gwarancją dla zakończenia przesilenia polityczne- 
go. Wśród zgiełku i zamięszania, wywołanego 
przez interregnum ministerjalne, zapomniano, że 
Węgrzy znajdują się właściwie w stadjum bar- 
dzo aktualnego i groźnego przesilenia politycznego. 
Czy samo ponowne dojście Wekerlego do steru 
dostateczną będzie gwarancją dla usunięcia te- 
go przesilenia? Kwestja to niedalekiej przy- 
szłości, dlatego nie będziemy na razie zapu- 
szczać się w kombinacje Telegramy donoszą, że 


 Wekerle chee jak najcychlej wywołać decyzję 


izby magnatów, a nadto, że opozycja izby ma- 
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rzecz szła normalnym trybem, gotowa właściwie 
cała historja zacząć się na nowo od początku. ` 

O przesileniu włoskiem nie możemy dzisiaj 
żadnych nowych podać szczegółów, któreby wska- 
zywały na bliskie rozwiązanie. Z Rzymu donoszą 
dzisiaj jedynie, że kombinacja Crispi-Rudini-Za- 
nardelli SAA się być stanowczo rozbita. W grun- 
cie rzeczy nie ma wlaściwie w tej wiadomości 
nic nadzwyczajnego. Byłoby to rzeczą nadzwy- 
czajną, gdyby ta kombinacja była przyszła do 
skutku, a możnaby ją było chyba wytłumaczyć 
wyjątkowemi i niezwykłemi warunkami, w jakich 
się Włochy znajdują. Tymezasem ten środek 
nadzwyczajny się nie udał, bo zapatrywania tych 
trzech mężów stanu nadto się od siebie różnią. 
Na razie opinja publiczna jest przekonaną, że 
jedynie Crispi będzie przyszłym prezydentem ga” 
binetu. Być może, że to się stanir, ale jak on 
Włochy wybawi z kłopotów, wśród których one 
się znajdują, tego nikt nie wie. 


Z zaboru rosyjskiego. 


VII. 

(X. Y.) Z pewnem zdziwieniem przeczyta- 
limy w dziennikach rosyjskich powtórzoną z 
Narodnich listów wiadomość o stowarzyszeniu 
tajnem w zaborze rosyjskim. „Polacy — pisze 
organ młodoczeski — nie przebierają w środ- 
kach w walce z Rosją. W kraju nadwiślań- 
skim (?!) istnieje stowarzyszenie tajne, wysyłające 
do redakcji dzienników zagranicznych korespon 
dencje, pisane w duchu wrogim Rosji. Z po- 
czątkn ci tajemni korespondenci zapowiadali, że 
będą bez uprzedzeń informować prasę zagrani- 
czną o ruchu narodowym i żądaniach Polaków. 
Zgodziliśmy się otrzymywać te korespondencje, 
ponieważ pragnęliśmy mieć wiadomości z Polski 
rosyjskiej. Teraz jednak przekonaliśmy się, że 
wszystkie te korespondencje są p naci 
kłamstwem, które nieraz prostowała nawet pol- 
ska prasa zagraniczna. Widocznie — konkludują 
Narodni listy — stowarzyszenie tajne w Polsce 
rosyjskiej założone jest w celu wzmacniania nie- 
nawiści Polaków do Rosji.“ 

Stronność Narodmich listów nie jest dla nas 
nowiną, jak również i to, że w kraju „nadweł- 
tawskim* (tak wcdług przyjętej przez p. Gregra 
i jego przyjaciół terminologji nazywać się po- 
winny Czechy) — są stronnictwa i pisma ma- 
jące specyficzne pojęcia o prawdzie, uezciwości 
i honorze, które znamy ze wschodniego ieh 
pierwowzoru. Nie sądziliśmy jednak, że wzeje- 
mność czesko-rosyjska zachodzi tak daleko. Po- 
chlebianie i = bir anię się Rosji, będące pier- 
wotnie manewrem faktycznym, stało się dziś 
dla tego odłamu, który Narodni listy przedsta- 
wiają — jednym z punktów wyznania wiary po- 
litycznej. Nie do nas należy dawanie rad i nauk 

zeehom w sprawie ich polityki narodowej, ma- 
my zresztą nadzieję, pewność prawie, że naród 
czeski sam już wkrótce oceni należycie moralną 
i polityczną wartość przedstawicieli tego stron- 
nictwa, które dla względów samolubnych i uro- 
jonych korzyści sprzeniewierza się swoim wła- 
snym zasadom. Czesi sądzą, że mogą bezpiecznie 
kokietować Rosję, bo nie mają z nią bezpośre- 
dniej styczności, i że dopiero po ostatecznej po 
rażce Austrji i Niemiec byliby na to narażeni: 
ale jeżeli jeszcze nie spostrzegli. to prędko spo- 
strzegą, że tracą sympatje nietylko u nas, ale i 
u innych ludów słowiańskich, które jak Buł- 
garzy i Serbowie, zrozumiały dobrze, lub rozu- 
mieć zaczynają, czem jest Rosja dla Słowiań- 
szczyzny i dla samodzielnego rozwoju narodów. 
Nie badamy również przyczyny tego dziwnego 
faktu, że stronnictwo wolnomyślne, postępowe i 
patrjotyczne żywi takie gorące sympatje dla 
Rosji, która na każdym kroku gwałci swobodę 
sumienia, elementarne prawa obywatelskie ; która 
dziś jest warownią i ostatnim przytułkiem w Fu 
ropie reakcji politycznej i społecznej, jawnie 
głosi zasadę wynarodowiania w imię interesów 
państwowych. Wprawdzie rząd rosyjski w potrze- 
bie umie zjednywać sobie sympatje nawet w 
stronnietwach skrajnych, jak tego dowodzą wy- 
kryte niedawno konszachty z radykałami nor- 


gnatów znowu gotuje się do walki. Ergo gdyby wegskimi i nieprzejednanymi Irlandczykami, alc 
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WARSZAWA. 


POWIEŚC HISTORYCZNA 


z roku 1794. 
Napisał 
FR. RAWITA. 


(Ciąg dalszy.) 

Tymczasem zebrała się Rada. Trzeba było 
powziąć jakieś postanowienie. W zasadzie żąda- 
nia ludu były słuszne — wszyscy się godzili na 
to. Chodziło tylko o to, że nie w każdej chwili 
słusznym żądaniom zadość uczynić można i na 
leży. 
Wobec jednak groźnej postawy ludu nale- 
żało ustępstwo zrobić, chociażby dla utrzymania 
powagi rady i sądy. Gdyby rada nie uznała za 
potrzebne przed sąd powołać bezzwłocznie ja- 
wnych zdrajców ojczyzny, a lud ukarał ich bez 
sądu — w ten sposób Rada nietylko straciłaby 
na powadze, lecz otworzyłaby pole do nadużyć 
i gwałtów, których doniosłość nie dała się nawet 
rzewidzieć. PRE. - 
p Wobec takiego stanu rzeczy, gdy MRTE 
przyprowadzono przed Ratusz, przed izbę sąđo- 
wą — Rada kazała przystąpić natychmiast do 


przesłuchania, ażeby się tylko stało zadość for- 


mie sprawiedliwości, by wszyscy wiedzieli, że 


dowody obwinionych o zdradę Ojczyzny istniały 


—niash! 


Ożarowski, Ankwicz Zahiełło, Kossakowski 
przy pomocy Rosji obdarzeni zostali wysokiemi 
urządami i dobrami, a natomiast, będąc ministra- 
mi i urzędnikami Rzpltej, służyli widokom i ce- 
lom nie własnej Ojczyzny, lecz państwa, które 
jawnie na zgubę tej Ojczyzny czyhało. Przed- 
stawiono sądowi znalezione kwity, któremi obwi- 
nieni kwitowali „łaskawie udzieloną im pensję“, 
pobieraną z rąk wrogów Rzpltej. Wynosiły, one 
od 500 — 100 dukatów kwartalnie i wypłacane 
były z kasy Igelstróma. 

Zabiełło w ciągu całego Sejmu brał tysiąc 
dukatów miesięcznie, Ożarowski przez pierwsze 
dwa miesiące po pięćset, za następne po tysiąc, 
a oprócz tego po tysiąc dukatów za każdego 
posła, zjednanego powolnym życzeniom hetmana, 
a więc Rosji. Ankwicz pobierał cztery tysiące 
dukatów pensji, jak długo marszałkiem będzie. 
Kossakowski opuścił Janów i przyjechał do 
Warszawy dla tego tylko, ażeby „mógł być za- 
wsze na rozkazy posła rosyjskiego”. Zabiełło, 
Ankwicz, Ożarowski naradzali się z Igelstrómem 
zarówno we własnem mieszkaniu, jak i w pałacu 
posła nad zmniejszeniem armji Rzeczypospolitej, 
nad oddaniem jej pod rozkazy i dyspozycję 


osji, nad Pet o i uciskiem ludzi, 
miłujących ojc 4, nad przyjściem z pomocą 


Rosji we wszystkich sprawach, które miały na 
celu pognębienie Rzeczypospolitej. 
Takich ludzi kształciła 
społeczeństwa polskiego. | 
Sąd kryminalny, zebrany w komplecie $ 
przystąpił do przesłuchania oskarżonych na- 


sobie Moskwa śród 


0 tego rodzaju sojusz Młodoczechów nie podej- 
rzywamy. ŻZeszli oni na ten niebezpieczny ma- 
nowiec w zapale walki i oddalają się coraz bar- 
dziej od prostej drogi, grzęzną coraz głębiej 
pod wpływem rozdrażnienia, które jest następ: 
stwem ich niepowodzeń w polityce. | s 
Roznmiemy dobrze ten stan psychiczny poli- 
tyków młodoczeskich, ale nie możemy puścić 
łazem nieuczciwości i fałszu, których SIĘ Naro- 
mi Listy we wzmiance o nas dopaściły. Przyja- 
zny Rosji dziennik znać powiniew na tyle przy- 
najmniej stosunki rosyjskie, żeby wiedzieć, iż na- 
zwanie tajnem stowarzyszeniem usiłowań obywa- 
teli wszystkich zaborów w celu informowania 
opinji publicznej, jest to poprostu denuncjacją. 
Widocznie w obozie młodoczeskim tak już 
przejęto się pojęciami rosyjskiemi o uczciwości 
i honorze, że denuncjacja, w dodatku fałszywa, 
nie uważa się tam za czyn haniebny. Wysyłanie 
korespondencyj do pism zagranicznych, może być 
wprawdzie w Rosji przestępstwem  politycznem, 


. 


ale nawet żandarmom rosyjskim nie przychodziło 


dotychczas do głowy, że zbieranie i komuniko 
wanie dziennikom faktów jest dowodem istnienia 


spisku. Teraz dopiero politycy nadwełtawscy po-* 


uczają swoich słowiańskich braei na Wschodzie, 
jak należy traktować tego rodzaju sprawy, skła- 
dając wymowny dowód, że Młodoczesi są nietylko 
Regierungs — ale i Polizei-fahig. 

Zarzut kłamliwości, zrobiony naszym kore- 
spondencjom, jest równie nieuczciwym.  Dotych- 
czas oprócz wiązki drobnych wiadomości o wy- 
padkach bieżących, opisanych zupełnie objekty- 
wnie, zamieściliśmy kilka dłuższych listów, ma- 
jących charakter ogólny. Listy te zawierały nie 
wiele nowych faktów, te zaś, które przytoczono, 
oparte były zwykle na dokumentach urzędowych 
(ap. cyrkułarze do duchowieństwa). Zadne pismo 
polskie podanym w naszych korespondencjach 
wiadomościom nie zaprzeczało i Narodni Listy 
nie a a ani jedne, takiego sprostowania. 
Mogło się komuś niepodobać oświetlenie faktów, 
mogły się wydać fałszywymi, lnb nienzasadnio- 
nymi nasze poglądy, ale i takich nawet zarzu- 
tów nie zdarzyło się nam spotkać w prasie pol- 
skiej, której organy przedstawiające rozmaite od- 
cienia polityczne, z wyjątkiem skrajnie zachowa- 
wczych, artykuły nasze zamieszczały. W pismach 
czeskich znajdowalismy nieraz mniej, lub więcej 
słuszne ubolewania i rekryminacje z powodu sto- 
sunku Polaków do Czechów w Austrji. Zapewne, 
obie strony nie są bez winy w żej sprawie, która 
i dla nas i dla Czechów ma wielką, chociaż nie 
jednakową doniosłość. 

O sprawie jednak czesko-polskiej nie tu 
miejsce szeroko się rozpisywać; zaznaczamy tyl- 
ko, że obecnie trudno jest wymagać, żeby społe- 
czeństwo polskie okazywało Czechom szczególne 
sympatje. Nie może być bowiem dotąd mowy o 
wyprostowaniu i poprawieniu tego stosunku, do- 
póki Czesi będą nam narzucać nietylko interesy, 
ale i sympatje swoje, tembardziej, że sympatje 
te są nam wstrętne i że lekkomyślne igranie 
carofilstwem za zgubne dla samych Czechów po- 
czytujemy. A potwarz i kłamstwo rozdrażniają 
tylko wzajemne niezadowolenie, © co widocznie 
Narodnim Listom chodzi. Może to dla nich — 
powtarzając słowa p. Gregra o posłach polskich 
— „Zdrowo, ale nie honorowo“, chociaż wątpimy, 
czy tego rodzaju taktyka wyjdzie na zdrowie 
Czechom, a raczej stronnietwu młodoczeskiemu. 

l o tem pamiętaćby należało, „że otjawy 
sympatji, którą Czechom Polacy galicyjecy oka- 
zywali, wywołane były niewątpliwie wpływem 
opinji publicznej w zaborze rosyjskim. My, zmu- 
szeni do ciągłej i zaciętej walki politycznej, le- 
piej grozamiemy konieczne pewne manewry 
i pobłażliwiej patrzymy na nienchronne w takich 
okolicznościach zboczenia z prostej drogi. My 
wreszcie z Czechami nie mamy żadnych rachun- 
ków, żadnej kolizji interesów. Ale natomiast bo- 
leśniej odczuwamy całą ohydę tego nieprawego 
związku, którego pp. Vaszaty i consortes są tak 
gorliwymi stręczycielami I sympatje czeskie, tak 
żywe jeszcze przed kilku laty w społeczeństwie 
naszem, zacierają się stopniowo M wpływem 
słusznego oburzenia na Młodoczec ów, których 
ogół utożsamia z narodem czeskim. 


tychmiast. Trudno było przeczyć popełnionej 
zbrodni; Kwity ich, listy, obligacje zaopatrzone 
były własnoręcznemi podpisami, których SIĘ za- 
przeć nie mogli. Wyrok z góry już był posta- 
nowiony. Kilkadziesiąt tysięcy ludu oczekiwało 
tego wyroku, oczekiwało na karę 1 hańbę tych, 
którzy na hańbę i poniżenie wystawiali całą 
ojczyznę, popychając ja do zguby 1 zniszczenia. 

Teraz stali wszyscy przed ratuszem na pu- 
bliczne urągowisko. 


Na Krakowskiem przedmieściu i przed ko- 
ściołem Bernardynów stawiano pospiesznie szu- 
bienice, nad któremi widać było napisy wielkiemi 
czarnemi literami: kara dla zdrajców Ojczyzny, 


Wszystko to się odbywało śród gromadzącej 
się coraz bardziej ludności, śród wykrzyków obu- 
rzenia, zniewagi i grożby. Place i ulice wszy- 
stkie, prowadzące do ratusza zapełnione były 
tłumami ludzi, niespokojnych, rozgorączkowanych, 
oczeknjących niece AUNE kary na zdrajców. 
Z ogólnego usposobienia całej ludności, ze spo- 
sobu jej zachowania się, z grożb miotanych, 
z roznamiętnienia zemsty można byłoby przypu- 
ścić, że lud ten zgromadził się na jakąś krwawą 
ucztę, która ma mu przynieść spokój i zado- 
wolenie... 

W takiem otoczeniu byli obwinieni. | 

Na prostem drewnianem krześle siedział 
Ożarowski — starzec zgrzybiały, osłabiony, który 
nie miał nawet mocy utrzymać się o własnej sile. 
Lud na tem samem krześle przyniósł go z wię- 
zienia i na publiczną pogardę przed ratuszem 
posadził. Hetman siedział blady, nieruchomy, 


Rok XXVII. 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedyni 


Karoly et Liebmann ; 
du Four. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1O centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.) 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po kronice za jaden wiersz BO et. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologja GU ct. od wiersza. 

Drobne | „radę 1'/, cenia od wyrazu. Polnieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. ed wiersza. 


Położenie wewnętrzne w Niemczech. 


Epilogi, jakie poświęcają dzienniki niemiec- / 


kie świeżo zamkniętej sesji sejmu pruskiego, nie 
brzmią wcale zachęcająco. Sesję tę nazwano ja- 
łową w negatywnych swych wynikach, a nie- 
szczęśliwą w pozytywnej swej działalności. Spis 
tych rezultatów nie jest zbyt długi. Obok budże- 
tu, załatwiono się z ustawą synodalną i proje- 
ktem prawa o izbach rolniczych. Odrzucono pro- 
jekt budowy kanału od Dortmundu do Renu. 


Jest to, jeśli się pominie drobniejsze projekty. ; 


bardzo skromny zakres pracy prawodawczej. 
Dzienniki, stojące po stronie rządu, nie zaprze- 
czają też ubóstwa rezultatów ubiegłej sesji sej- 
mowej, a nawet prasa opozycyjna przyznaje że 
winy tego ubóstwa nie nałeży szukać w samym 
rządzie, lecz w położeniu wewnętrznem. Jedy- 
nem dziełem prawodawczem w wielkim styla o 
politycznym charakterze, które obecnie wnijśćby 
mogło na porządek dzienny, jest projekt reformy 
szkolnej, a właśnie dla tego dzieła stosunki są 
tak samo niekorzystne, jak w chwili, gdy upadł 
projekt reformy szkolnej, opracowany przez ów- 
czesnego ministra oświaty, hr. Zedlitza. Na po- 
lu zaś ekonomiczno administracyjnem przez re- 
formę całego systemu podatków bezpośrednich i 
przez ordynację gminną przeprowadzono w osta 
tnich latach tak radykalne zmiany, że upłynąć 
powinien cały szereg lat, zanim przystąpić bę 
dzie można do dalszego budowania na tej pod- 
stawie. Tak samo i uchwalone izby rolnicze 
stanowią w związku z konferencją rolniczą je- 
dynie pracę przygotowawczą dla dalszego 
prawodawstwa agrarnego. Nowa ustawa syno- 
dalna nie zyskała sobie uznania sfer liberal- 
nych. Leży to w naturze rzeczy i nie posia- 
da zbyt wielkiego znaczenia. Ciężar, spoczywa- 
jący na praskiem prawodawstwie, czerpał swe 
źrodło w rzeszy niemieckiej, w zwiększenych 
prżez reformę wojskową wydatkach, których po- 
krycie poeman w większej części zwalał znów 
na pojedyńcze państwa, a wreszcie i w niechęci 
sfer agrarnych, wywołanej uchwaleniem trakta 
tów handlowych, niechęci, która z parlamentu 
przeniosła się na sejmy krajowe. Jak zaś ogól- 
ną jest niechęć agrarczyków w całych Niemczeeh, 
jak bardzo zwalone na pojedyńcze państwa ko- 
szta wojskowe zmniejszyły gotowość do produ- 
ktywnych wydatków na cele eko1omiczne, najle- 
piej tego dowodzi fakt, że w swym składzie ja- 
kościowym te same większości odrzuciły w pru- 
skim sejmie kanał z Dortmundu do Renu, a w 
bawarskim kanał Dunaju do Menu. W Berlinie 
i w Monachjum oświadczają zupełnie otwarcie : 
najpierw nie mamy pieniędzy, a powtóre nie po- 
trzebujemy kanałów, które obniżają jeszcze bar- 
dziej,ceny zboża i drzewa i wytwarzają kolejom 
żelaznym niebezpieczną konkurencję. W między- 
narodowych stosunkach przeszedł rząd od ceł 
protekcyjnych na eła ugodowe. Po części też 
rzeczywiście nad wyraz smutne położenie rolni- 
ctwa zmusza reprezentantów okręgów rolniczych 
do stanowczej opozycji przeciwko wszelkim nie- 
zbyt naglącym wydatkom państwowym. Przede- 
wszystkiem jednak problematyczny stan finan- 
sów państwa niemieckiego oddziaływa paraliżu- 
jąco na prawodawstwo ekonomiczne państw po- 
jedyńczych. Rozumie się samo przez się, że ze 
zniknięciem przyczyn, znikną też mało pociesza- 
jące ich skutki. Co się tyczy upadku rolnictwa, 
to w Berlinie czekać zamyślają wyniku reformy 
podatkowej, która przedewszystkiem rolnikom nie 
mało przyniosła ulgi, zanim przystąpi rząd pru- 
ski do mniej lub więcej radykalnych reform 
agrarnych 


Ruch agrarny w Danji. 


Stronnictwo agrarne w Danji, k óre podczas 
obrad parlamentu mało objawiało znaków życia, 
obeenie rozwijać zaczyna nader ruchliwą agi- 
tację, mającą na celu zapewnienie agrarczykom 
większego niż dotychczas wpływu na prawo- 
dawstwo, oraz zdobycie sobie możliwie wielkiej 
liczby mandatów w zbliżających się wyborach. 
Program, który przywódcy tego stronnictwa 
rozwinęli przed kilkoma dniami na zebraniu w 
Aarhuus, jest tak obszerny, że cały przyszły 


bezwładny i zdawało się, że nie miał nawet po- 
czuciy tego wszystkiego, co się koło niego dzieje. 
Na głowę jego, otoczoną na skroniach i z tyłu 
wieńcami siwych włosów, biły wprost promienie 
słoneczne — nie miał czem jej przykryć. Ręce 
złożył machinalnie na kolana i tak siedział nic- 
rachomy jak posąg. 

Ankwiez i Zabiełło trzymali rogatywki w rę 
ku i kłaniali się niemi na wszystkie strony. 
Kossakowski stał ze schyloną głową, zgarbiony 
i oczu nie śmiał podnieść na ten lud, który on 
w ręce moskiewskie chciał wydać bezbronnym, 
a który teraz czekał wyroku śmierci na zbro- 
dniarzy. 

Gdy tak wszyscy stali pognębieni własną 
winą i hańbą, rach się zrobił na końcu placu. 

Ze wszech stron rozlegały się wołania : 

— Rozstąpić się! Zrobić miejsce! 

W kierunku tego wołania tłum rozłamy wał 
się na dwoje i poczęła się zarysowywać linja 
drogi — wąska z początku, lecz rozszerzająca 


się coraz bardziej coraz szerzej, coraz równiej. 
Głowy wszystkie. 


pochyliły się nad ie 
ią, rozgorączko:7ane niepokojem 1 ciekawo- 
pe" Me E w tym kierunku skąd pier- 
wsze wołanic słyszeć się dało. 
W tem głos dzwonka doleciał.., 


Tłum się poruszył, jak fala wiatrem trąco- 


na, a piersi i głowy jeszcze bardziej pochyliły 
się nad drogą. tran 

— Już... już... — rozległo się ze wszystkich 
stron. 


— Ksiądz kapucyn idzie... 


| 
| 


(okres prawodawczy nie wystarczy do jego prze- 


prowadzenia. Najpierw więc wniesiono projekt 
utworzenia instytucji kredytowej dla właścicieli 
ziemskich. Projekt ten przyjęło też zebranie o 
tyle, że wydelegowano komisję do zbadania 


jego szczegółów. Dalej uchwaliło zebranie wszy- 


stkiemi przeciwko dwom głosom zniesienie bez- 
pośredniego podatku gruntowego w mieście w 
przeciągu 25 lat, a użycie funduszów. w ten 


' aposób zdobytych, na założenie banku rolnego. 


: dotychczas 


e = „amme araa 
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Wreszcie postanowiono wszelkiemi siłami dążyć 
do zmiany prawodawstwa celnego, naturalnie 
w kierunku korzystnym dla rolników. Przedmiot 
ten od dawnego czasu poruszano zarówno w 
parlamencie, jak na zebraniach prywatnych; 
jednak nie udało się ministrowi 
skarbu zapewnić sobie pomocy lewicy izby de- 
poren do przeprowadzenia tego projektu. 

na ostatniem zebraniu stronnictwa agrarnego 
nie przyszło do porozumienia w tej kwestji; 
stwierdzono jedynie negatywny wynik, że nie 
podniósł się ani jeden głos w obronie ceł ochron- 
nych od płodów rolnych, Natomiast program 
zarządu stronnictwa obejmuje projekt podatku 
dochodowego, domagający się pokrycia potrzeb 
agrarnych przez ogół ludności, oraz żądanie ob- 


niżenia stopy procentowej od hipotek, spoczy- ` 


wających na wszelkiego rodzaju nieruchomo- 
ściach. Na samym zaraz wstępie obrad w Aar- 
huus wszczął się zacięty spór z powodu skarg 
kilku radykalnych członków na zarząd stron- 
niectwa, który popierał swojego czasu ugodę 
pomiędzy rządem, a opozycją, pomimo, że usta- 
wa wzbrania stronnietwu wsze-kiego udziału w 
sprawach politycznych. Członkowie też rady- 
kalni zapowiedzieli swe wystąpienie, jeśli zwią- 
zek przestrzegać nie będzie jak najścislej neutral- 
ności politycznej i nie odstąpi od zamiaru mie- 
szania się do nadchodzących wyborów. Z dru- 
giej znów strony zaznaczali stronnicy ugody, że 
ugoda ta stanowi niezbędny warunek do korzy- 
stnego rozwoju stronnictwa. W końcu też ze- 
brania zachęcał przewodniezący zgromadzonych 
do czynnego udziału w wyborach i oddawania 
głosów wyłącznie na kandydatów, stojących na 
gruncie programu agrarnego. 


Polskie pismo urzędowe. 


Dowiadujemy się z Przeglądu Politycznego, 
że Miesięcznik urzędowy starostwa cieszyńskiego 
w języku niemieekim, polskim i czeskim nieba- 
wem będzie wychodzić. W ten sposób wypełnio- 
ne zostanie życzenie Giattejsz5 ROW ci polskiej i 
przełożonych gmin już dawno wypowiedziane, a 
tem sprawiedliwsze, że ustawy krajowe wycho- 
dzą we wszystkicli trzech językach krajowych. 
— Tak samo jest uzasadniona nadzieja, że i 
w Starostwie bielskiem, dzięki  sprawiedliwo- 
ści „i życzliwości tamtejszego panu starosty, 
Miesięcznik urzędowy wydawany będzie w ję- 
zyku niemieckim i polskim. Rozchodzi się jedy- 
nie o to, aby gminy poniosły nadwyżkę kosztów, 
które powstają wskutek tej zmiany. Najlepiej bý 
było, gdyby w ogóle koszta odpowiedniego pr 
sma urzędowego ponoszone były z funduszów 
rządowych, lub krajowych i z pewnością z cza- 
sem też tak będzie. Na razie jednak, kiedy się 
o to rozchodzi, aby polskie pismo urzędowe przy- 
szło do skutku, wzywamy nasze wydziały gmin 
ne w starostwie bielskiem, aby jednomyślnie 
oświadezyły, iż życzą sobie polskiego pisma 
urzędowego i że poniosą chętnie koszta, powsta- 
jące z tą zmianą. Dotychczas koszta jednego 
egzemplarza wynoszą 1 zł. 50 et. — Przypu- 
szozamy, że koszta te nie podniosą się o więcej, 
niż o raz tyle, to jest że jeden egzemplarz pi 
sma nie będzie więcej kosztował, jak 3 zł. O ile 
wiemy, na taką snmę gminy chcą też chętnie 
się zgodzić. Pismo urzędowe obecnie wychodzi 
3 razy na miesiąc, a możeby wystarczyło, żeby 
wychodziło tylko 2 razy na miesiąc, przez co 
by koszta znacznie się zniżyły. Jesteśmy pawni, 
że gminy nasze korzystać będą z danej sposo 
bności i nie wątpimy wcale, że i obywatele w nie 
mieckich gminach okażą się życzliwymi i spra- 
wiedliwymi | przyczynią się do niesienia kosztów 
pisma urzędowego w obu językach krajowych. 


m. 

Istotnie, szedł kapucyn z Panem Bogiego 
Biała komża odbijała się wyraziście od ciemne : 
habita i z daleka wyglądała jak plama na cza « 
nem tle. Niósł ostrożnie. przed sobą w gór 
nieco trzymając, kielich. nakryty patyną i z 
głową schyloną postępował. Chłopice, w białą 
komżę ubrany, poprzedzał kapucyna; w jednym 
ręku miał wodę święconą i kropidło, w drugicm 
dzwonek trzymał i bezustannie niim dzwonił. 

Całą linją, którą ksiądz kapucyn przecho 
dził, słychać było, niby szmer jakiś... — to 
zginały się kolana i pochylały się głowy pobo: 
żnych przed Panem Bogiem. 

W tej samej chwili prawie, gdy kapucyn 
do obwinionych się zbliżał sąd czytał im wyrok 
śmierci. 

Spowiedź trwała krótko, 
ciężkie i długie. 

Cały tłam ludu, szanując uroczystą 
>> się zbrodniarzy z P 
zachowywał się spokojnie ; lecz d t 
„aja jej ich święconą a E ber 
rzn rozległy g] vsi $ : 
ryk się zlals - Q tysiące głosów, które w jeden 

> Na szubienice! Na szubienicę | 

Umachy zatrzęsły się od tego krzyku, 
a cały tłum, którego okiem nie można była 
objąć, falować począł jak zboże od wiatru. 

Na szubienicę! Na szubienicę  — wo 
łano ze wszech stron. 


choć winy były 


chwilę 
anem Bogiem, 


(Ciąg dalszy nastani ) 


) ge” 


Armja angielska. 


II. 

Tyle o żołnierzu angielskim. Przypatrzmy 
się teraz oficerom 

Pod względem rekrutowania oficerów armja 
angielska przypomina dawną armję francuską. 
Stopnie wojskowe są tu przywilejem młodzieży 
bogatej, która wnosi do armji zamiłowanie do 
zbytku i gry. Źołd oficera jest nawet dość wy- 
soki, ale nie może wystarczyć na wydatki konie- 
czne w myśl zasady, „kiedy wlazłeś między wro- 
ny, krakaj, jak i one*. Oficer wstępujący musi 
"się stosować do ogółu towarzyszy, którzy wydają 
bardzo wiele. Ziwłaszcza kosztowny jest system 
mess, czyli stołów ogólnych, gdzie jadają ofice- 
rowie pułków. Instytncję stworzono kiedyś gwoli 
zmniejszenia wyd.tków oficera na żywność, gdy 
tymczasem stała się ona przyczyną znacznego 
ich powiększenia. Oddzielne mess oficerskie ry: 
walizują wprost z sóbą na punkcie zbytków i 
kosztownego wykwintu. Jedna mess posiada 
mebli i kryształów za 100.000 fr., inna za to ma 
za pół miljona fr. sreber stołowych. Dodajmy do 
tego całe zastawy stołowe z herbami pułku, 
upudrowanych lokajów w jedwabnych pończo- 
chach itd, a wytworzymy sobie pojęcie, co musi 
kosztować życie oficera w pułku angielskim. 

W którejkolwiek części świata, pod którym- 
kolwiek stopniem szerokości geograficznej, na 
stole oficera ungielskiego szampan i porto musi 
się lać strumieniami. Nie jeden porucznik pułku 
wydaje cały żołd na trunki szlachetne. Że zaś 
_ dostawcy. armji. oblegają go-po dniach całych 

osobiście, lub przez cyrkularze, że. każdy bez 
wyjątku kupiec daje mu kredyt nieograniczony 
nic dziwnego, iż nie ma prawie w armji angiel- 
skiej oficerów niezadłużonych, bez względu na 
ich majątek osobisty. Kluby wojskowe wydają 
wciąż bale, festyny, utrzymują powozy, konie, 
` organizują. polowania, a nawet specjalne tory 
wyścigowe. W klubach wszyscy bez wyjątku 
oficerowie pozostają na stopie równości. Dziś 
przewodniczy zgromadzeniu, lub bankietowi puł 
kownik, jutro major, pojutrze porucznik. Na neu 
tralnym gruncie klubu nie ma rang wyższych, 
lub niższych, są tylko światowcy, życia wykwin 
tnemu oddani. 

Stopień oficera jest sam w sobie patentem 
na najwyższą elegancję. Dużo też oficerom an- 
gielskim wolno, dużo też pozwalają sobie. W pro- 
cesuch rozwodowych, zwłaszcza w Świecie, który 
Bię bawi, członkowie armji angielskiej występują 
wciąż w rolach „korespoadentów*, czyli „tych 
trzecich“ w menage a troi.. 

W ogóle oficera w Anglji otacza czar wielki, 
potęgujący się wciąż dzięki niewielkiej liczbie 
panów ze szhfami, dzięki wspaniałości ich ryn- 
sztunku, wreszcie kosztownym zwyczajom i ma- 
gnackim obyczajom, które czynią ze służby woj 
skowej rzemiosło, dostępaue tylko dla synów b»- 
gaczy tego Świata. Nie mogą się też oficerowie 
armji angielskiej uskarżać na zbytek roboty. 
Zdawałoby się, iż tem więcej oficer jest w Wiel- 
kiej Brytanji pieszczony, kochany, psuty, im 
mniej ma wypraw wojskowych za sobą. Nie nie 
może być w pojęciu ludu angielskiego wyższego, 
mężniejszego, wspanialszego nad oficera w gwar- 
dji królewskiej. Że zaś gwardja ta od r. 1815 
nie opuszczała terytorjum Anglji, można z nieja- 
ką pewnością powiedźieć, iż większość tych „wa- 
lecznych* oficerów nie oglądała dymu z działa, 
lub karabinu. Ale być oficerem gwardji króle- 
wskiej, to znaczy mieć: pięć stóp i pięć cali 
wzrostu, nazwisko historyczne, wspaniały muan 
dur, wielkie dochedy i wstęp wszędzie. Czyż to 
nie więcej warte, jak rany i reumatyzm ? 

Oficerowie nieżonaci mieszkają wprawdzie 
w koszarach, ale rzadko kiedy ich się tam wi- 
à duje. Bardzo rzadko oficer angielski chadza 
w mundurze. Natychmiast po ukończeniu éwi- 
czeń regulaminowych, przebiera się po cywil 
nemu. . Pnłkownik angielski jest dla żołnierzy 

postacią niemal legendową; nie widują go prawie 
nigdy, bo przez jedenaście miesięcy na dwana- 
ście przebywa w Akwizgranie, gdzie leczy swój 
reumatyzm, lub w Nizzy, gdzie leczy swój spleen. 
"Iani oficerowie grywają w cricketa lub foot bal 
z żołnierzami, ale na tem kończy się ich stosu- 
nek z szeregowcami. Wszystkiem zajmuje się 
„Sergeant major*, rodzaj podolicera, mianowany 
przez ministerstwo wojny; on to jeat w pułku in- 
 struktorem i administratorem. Pobiera za to 3 
fs. pensji miesięcznej, ładne mieszkanie; starość 
ma zapewnioną, a niejeden dorabia się w szere- 
gach stopnia oficerskiego. To też z całego woj- 
ska angielskiego tylko sfera podoficerów jest coś 
warta z wojskowego punktu widzenia. 

W ostatnich czasach Anglja spostrzega, że 
jest zacofaną na punkcie urządzeń wojskowych. 
Rząd wie doskonale, jak jest słabym wojskowo, 
to też za lada okazją, nawet w sporach z ma 
leńkimi krółikam: Afryki, chętnie, zamiast kara- 
bina, posługuje się.. złotem. Ekonomiści z za 
kanału La- Manche obliczyli już nawet, iż życie 
jednego żołnierza angielskiego warte jest 7.500 
franków. W tym to stosunku rząd angielski jest 
zawsze gotów do płacenia za usunięcie niepo 
rozumień, które inaczej trzebaby załatwiać siłą 
zbrojną. 


Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 


Kościuszki. 

Djarjusz lwowski. 

Wtorek 12. czerwca, 

„Bitwa Racławicka“ (panorama na wysta- 
wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 ct. 

Teatr hr. Skarbka: „Marta, czyli Kiermasz w 
Richmońdzie*, opera w 5 aktach Flotowa, gościnny 
występ pani Anny Malinowskiej i p. Aleksandra My- 
szugi. Początek o godz. 7'|, wieczorem. 

Teatr letni: Przedstawienie magiczne chevaliera 
Thorna. 

Środa 13. czerwca. 

Teatr hr. Skarbka : 


Wiadomości osobiste. Ks. biskup Kniłowski 


ma się lepiej i wkrótce przybędzie do Stanisławowa. i 


— Prezydent stan. sądu, radca dworu p dr. P a- 
sławski, został wskutek wniesionej 
ajonowany ; na substytucję przybywa radca sądu wyż- 
szego we Lwowie p. Barański. 

Kalsndarz. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 6, zachód o 
godzinie 7. minut 58. 


nnn WA Z A O. A R O EE O ZE W Z OZ O WY ZOZ EE Z a A R 


„Dwa dni szczęśliwe”, ko- : 
medja w 4 aktach Fr. Sehoenthana i G. Kadelburga. | 


prośby spen- ; 
! czerwca, o godzinie 12 w południe, na placu Saskim 
| odbędzie się poświęcenie miejseowości, 
Wtorek (12.): Onufrego wyzn. — | 


Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy- 
biskupa Issakuwicza: 

Na ręce Piotra Czapczyńskiegó, skarbnika, zło- 
żyli pp. Skąpscy 2 korony. 

Z prowincji: dr. B. Obfidowicz, B. Szelestak, 
A. Giełdanowski, J. M. Mamdela z Tarnopola. 

S. Łukawiecki, Eugenja Janko w Złoczowie, 
Strzelecka, Friedbergowa, Zaudererowa, razem 11 kor. 


Wa'ne zgromadzenie członków Towarzystwa 
zawodowego i zapomogowego pomocników handlowych, 
odbyło się d. 8. bm. pod przewodnictwem p. Bezena 
Filipa, który zaznaczywszy pomyślny rozwój tego 
najmłodszego bo przed rokiem zawiązanego Towarzy- 
stwa, przedstawił zamknięcie rachunków za rok 1898 
wykazujące majątek Towarzystwa w kwocie 570 zł. 
Po udzielen u przez zgromadzonych absołutorjum i 
wyrażeniu uznania dla prezydjum i wydziału, oma- 
wiano sprawę odpoczynku niedzielnego. Z dyskusji, 
w której brało udział kilkunastu moeweów, okazało 
się, że czeladź rzemieślnicza pracuje w niedzielę w 
norach podziemnych i piwnicach ; w sklepach nie le- 
piej się dzieje, w tych szczególniej, które, jak korzenne 
zatrudniają subjektów całą niedzielę bez względu na po- 
stanowienia ustawowe. Zgromadzenie nchwaliło w tej 
mierze, udać się do władzy przemysłowej z prośbą 
o ściślejszy nadzór nad utrzymywaniem odpoczynku 
niedzielnego przez kramarzy i rzemieślników, głó- 
wnie izraelickich. 

Poczem nastąpiły wybory. Prezesem powtórnie. 
i jednogłośnie wybranym został p. Bezen Filip. Za- 
stępcami: Griin Józef i Nacher Karol. 

W skład zarządu weszli pp.: Pollak S., Berko- 
wicz J., Rozenberg J., Hammer M,, Brunn J, Katz 
J., Lówenherz Ł.. Kostman W., Silber A., Kreisler 
M. Ponadto wybrano komisję kontrolującą i sąd po- 
lubowny, każde z 5 członków. 

Ze sfer kolejowych. Gaz. Stan. donosi, że 
d. 14. czerwca przybywa do Stanisławowa na stały 
pobyt dyrektor p. Ludwik Wierzbieki i siedmiu urzę- 
dników, którzy mają wprawić w ruch urzędowanie 
dyrekcji kolejowej. Jedna połowa urzędników prze- 
siedli się z końcem czerwca, a drnga pozostanie je- 
szcze we Lwowie aż do połowy sierpnia, aby prze- 
prowadzić skuteczny podział aktów urzędowych. 

Z sądu. Przed trybunałem sędziów przysięgłych 
stawał w tych dniach Józef Giszba, kaneelista 
sądu m. del. s. IH, oskarżony o przywłaszczenie 80- 
hie powierzonych mu rozmaitych kwot pieniężnych. 
Prokuratorja oskarżyła go o zbrodnię sprzeniewierze- 
nia z $ 131, a trybunał na podstawie werdyktu 
przysięgłych, skazał go na Smiesiące więzienia. 

Poiicja zarządziła wczoraj skonstatowanie ur:ę- 
dowe, ile osób zabiera do wozu tramwaj elektryczny. 
Wagony zatrzymywano na rogu ul. Sykstuskiei, prze- 
konując się o liczbie osób jadących i polecając osobom 
ponad ilość przepisaną w tramwaju się znajdującym, 


Egzamin z rachunžo wości państ xowej złożyli 
Marcin z Tarnowa, 
Józef Andrzej 


Grabczyński 
z Dębiey i Zając 


temi czasy pp.: 
Mika Franeiszek 
z Tarnowa. 

Zmiana własno:ci. Rymanów z przyległościami, 
własność Anny z Diałyńskich hr. Putoekiej, na- 
byli jej synowie: Jan i Józef, za kwotę pół miliona 
reńskich. Na Rymanowie pozostanie hr. Józef, a za 
kład kąpielowy, Posada górna i przyległe posiadłości, 
stają się własnością hr. Jana. 

Pomnik Mickiawicza. Otrzymujemy następujący 
komunikat komitetu pomnika Mickiewicza: „Kontra- 
ktem, zawartym w dniu 20. listopada 1889 r., zo- 
bowiązał się artysta-rzeźbiarz p. Teodor Rygier wy- 
konać pomnik Mickiewicza w przeciągu czterech lat. 
Termin oddania pomuika upłynął przeto z dniem 
20. lisłopada 1898 r. Na wiosnę 1893 r. gotowemi 
były roboty architektoniczne i trzy boczne grupy, 
obecnie zaś zestawioną została i główna figura Mi- 
ckiewieza. Powody opóźnienia w nadesłaniu figury 
Mickiewicza i w wykończeniu czwartej grupy bocznej 
tłumaczy list p. T. Rygiera z daty Kraków 4. ezer- 
wca 1894 r., który dołączamy : 


„Niniejszem  powiadamiam komitet, że figura 


Mickiewicza z bronzu dziś znajduje się w Krakowie | 


na placu bidowy i że takową niezwłocznie osobiście 
na postumencie pomnika ustawię Ostatnia grupa — 
Nauka — jest odlaną w gipsie, a w październiku 
br. będzie odlaną z bronzu i ustawioną na pomniku, 


słowem, w końcu października cały pomnik w zupeł- | 


ności wykończony. Według kontraktu, pomnik Mi 
ckiewieza zobowiązałem się ukończyć w dniu 20. li- 
stopada 1893 r., trudność w pracy artystycznej i 
pragnienie wykonania możebnie jaknajlepiej, zmusiła 
mię skorzystać z przewidzianej kontraktem możności 
prolongaty i prosić świetny komitet o uwzględnienie 


takowej. Komitet, rozumiejąc warunki pracy twórczej, | 


wykonanej w zupełności własnoręcznie, bez żadnego 
zastępstwa, przychyli się do mojej prośby. Mam nie- 
płonną nadzieję 
Rygier.* 

Na podstawie tego listu komitet na posiedze- 
niu odbytem we Lwowie dnia 0. czerwca 
roku, przyjąwszy do wiadomości usprawiedliwienie 
p. Rygiera ze zwłoki w wykonaniu pomnika, zwłoki 
spowodowanej, wedle jego własnego przyznania, 
jedynie przez uiego i przez warunki, w jakich pra- 
cował, uchwalił : 

1. Udzielić p. Teodorowi Rygierowi prolongaty 
w wykończeniu pomnika do końca października r. b. 

2. Wyznaczyć termin do odsłonięcia pomnika w 
jak najkrótszym czasie. 

W końcu zaznacza Komitet, że dokładny obraz 
funduszów pomnika ogłoszony zostanie, jak tylka 
stan ich sporządzonym będzie przeż kasę miejską w. 
Krakowie, o co komitet zaniósł już prośbę do pana 
prezydenta miasta Krakowa. E. Sanguszko. 

Od kilkunastu dni panują w Stanisławowie i 
w okolicy deszcze, przeplatane, jak to było w nie- 


j dzielę i we czwartek popołudniu, burzami z piorunami. 


Z powodu tego stan wody w obu Bystrzycach i 
Dniestrze podniósł się znaczni:, a jeśli deszcze nie 
ustaną, spodziewać się będzie można wylewu wszy- 
stkich tych trzech rzek. Zboże wylęgło nadzwyczaj, 
a ziemiopłody z powodu deszczów znacznie ucierpiały. 
(Kurjer Stanisławowski). 

Handel rakami przybrał w Czerniowcacn ogromne 
rozmiary. Handlarze wysełają codziennie mnóstwo ko- 
azów z rakami do Wiednia i Berlina, mniejsze zaś 
okazy sprzedają na tamtejszym targu Z uwagi jednak, 
że wiele raków sprzedaje się niezdrowych i z tego 
powodu zaszło już kilka wypadków poważnego za- 
słabnięcia — fizyk miasta zarządził, że te tylko raki 
mogą być wynoszone na targ, które przedtem oglą- 
dnie lekarz miejski. Gdyby to i u nas coś podobnego 
zarządzono : 

*isma warsz-wskie donoszą, Że komitet budo- 
wy soboru prawosławnego podał do wiademości lu- 
dności prawosławnej m. Warszawy, jù w d. 2. 


przeznaczonej 
pod budowę soboru i kaplicy, wybudowanej pod we- 
zwaniem świętego prawowiernego księcia Aleksandra 
Newskiego. A więc cerkiew będzie! 


vpuszczenie takowego. 
! 
I 


. dowego 


Z wysokim szacunkiem Teodor ; 
| płodowych do codziennego użytku, wystawionych jest 


1894 : 
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1 
naście oksfordshiresów, dziewięć hampshiresów. Sześć 
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kami swego stanu, a mianowicie ks. Kaliksts wi Sta- 
wirajowi z Gończyc w pow. garwolińskim i wika- 
remu z Włostowie w pow. nowoaleksandryjskiin ks. 
Marcinowi Bylickiemu. 

Uwolniono również od obowiązków administra- 
tora parafji Lejpuny w pow. sejneńskim ks. Kazi- 
mierza Wołłowicza. 


Wystawa hygjeniczna w Warszawie. Siedm 
lat minęło od czasu urządzenia na placu Ujazdowskim 
„Hygeopola*, czyli pierwszej w Warszawie wystawy 
hygjenicznej. Od tege czasu nauka hygjeny znakomi- 
cie postąpiła, w Warszawie i w kraju zaprowadzono 
wiele urządzeń sanitarnych przedtem nieznznych, mo- 
żna więc wystawę z korzyścią dla ogółu znów urzą- 
dzić. Temi pobudkami kierowany, dr. Polak, redaktor 
Zdrowia, lekarz-hygjenista Warszawy, wystąpił do 
władzy z podaniem o urządzenie w roku 1895 dru- 
giej wystawy hygjenicznej. Pozwolenie na tę wystawę 
zostało już udzielone i główny promotor, dr. Porak, 
wkrótce przystąpi do zorganizowania komitetu i opra- 
cowania programu. 3 

Herbata i wino. W Nowoje Wremia znajdu- 
jemy następującą ciekawą notatkę : 


„Czy wiedział kto o tem, że w gubernji kowień- | 


skiej istnieją plantacje herbaty? Z pewnością -— nie, 
a jednak ze sprawozdań kolei libawsko-romneńskiej 
okazuje się, że w roku 1892 do gubernji kowień- 
skiej przywieziono 8040 pudów herlaty, a wywie- 
ziono 4893 pudów, to jest o 1858 pudów więcej. 
Z Moskwy, jak to wykazano przedtem, wywozi się 
znacznie więcej wina, niż się dowozi. Stąd wynika 
wniosek, że kowięńskie plantacje herbaty mają wiel- 
kie podobieństwo do winnie moskiewskich". 

Ciężka kara za pocałunek. Pewien krewki, a 
lubiący piękne twarzyczki handlowiec w Stolp, 
pocałowawszy przemocą  czternastoletnie dziewczę, 
stawał przed kilkoma dniami przed sądem karnym i 
skazany został na cztery miesiące więzienia. 

Straszny wypadek otrucia kilzunastu osób 
skonstatowane w ludnej dzielnicy Montaud, gdzie 
zapadło 40 osób. Otrucie „się przypisują mleku fał- 
szowanemu, lub  pochodzącemu od chorej krowy. 
Pięciu lekarzy niesie pomoc chorym. Dwie osoby 
zmarły wśród starszych cierpień. 

Fantazja czy prawda” Jeden z dzienników 
sawedzkich ogłasza następującą notatkę, pochodzącą 
od pewnego kapitana statku, trudniącego się poło- 
wem wielorybów. Oto poławiacze wielorybów mieli 
ujrzeć na północnych wybrzeżach Szwecji, w „białą 
noc* podbiegunową, wielki okręt, połyskujący bia- 
łemi i zielonemi latarniami, Jak wiadomo, kolory 
biały i zielony były barwami Jana Ortha, czyli 
arcyksięcia austrjackiego Jana Salwatora, który na 
południowych wodach zgiuął bez śladu. Z fanta- 
stycznie przystrojonego, wymalowanego jasnemi bar- 
wami okrętu miały dochodzić dźwięki jakiejś pieśni 
tajemniczej. Zaledwie jednak rybacy zwrócili uwagę 
na okręt i głośnemi okrzykami przyzywać zaczęli 
załogę, miatek zwrócił się szybko i znikł zupełnie 
na pełnem morzu. Fantazje podobne na temat Jana 
Ortha powtarzają się tak często, iż 5powsze- 
dniały. 

Łeczenia raka. Profesor Mosettig we Wiedniu, 
który zapowiedział od dawna zastosowanie anilinów 
w leczeniu chorób rakowatych, zawiadomił tamtejsze 
towarzystwo lekarskie, że środkiem tym osiągnął już 
liczne, bardzo dobre wyniki. Doświadczenia równo- 
czesne w Paryżu dają również dobre rezultaty. 
O metodzie dr. Adamkiewieza od dłuższego czasu już 
nie nie słychać. 


Obserwatorjum metereologiczna. Niejaki No- 
vak, który usiłuje urządzić w Londynie the weather 
plant ebservatory, instytut zapowiedzi metereologi- 
cznych, za pomocą rośliny. abrus precatorius et no- 
bilas, uzyskał we Wiedniu poparcie i subsydja od 
trzech arcyksiążąt,, od towarzystw żeglugi, od kapi- 
tanów portów w Tryeście i Fiumie, od towarzystw 
asekuracyjnych i t. d. Oczekuje teraz poparcia urzę- 
ze strony rządu austrjackiego, od czego za- 
leży czynne poparcie rządu angielskiego. 


wystawa rolnicza w Berlinie. Otwarcie ogól- 


no-niemieckiej wystawy rolniczej odbyło się dnia 
6. b. m. podług programu z góry ułożonego. Od 
samego rana w uroczym parku treptowskim, mie- 


szczącym wystawę, ożywione zawrzało życie. 


Wystawa rozłożona jest na szerbkim placu 
dwiesto-morgowym, a ogrodzona zewsząd wysokim 
parkanem. 


Wystawa świetnie się przedstawia. Dział koni 
i rogacizny obfitszy jest, niż się tego spodziewano. 
Wystawców koni jest dziewięćdziesiąt dziewięć, 
którzy wystawili pięćset siedmdziesiąt dwie sztuki. 
Gatunki szlachetne reprezentowane są przez siedm- 
dziesiąt ośm ogierów i dwieście siedmdziesiąt pięć 
klaczy, pezostałe gatunki przez dwadzieścia pięć 
ogierów 1 sześćdziesiąt ośm klaczy. Prócz koni roz- 


sześć wierzchowców, siedmnaście wierzchowców dla 
pań, dwa kucyki, jeden karosjer, dwadzieścia cztery 
jukiery i czternaście koni roboczych. Po za konkur- 
sem sẹ królewskie konie służbowe, konie wojskowe i 
ogiery królewskich stadnin rozpłodowych. 

Wszystkie gatunki koni hodowane w Niemczech 
dobrze są reprezentowane. Zwracają na się uwagę 
ogiery trakeńskie i klacze królewskie krwi arabskiej 
i angielskiej. W dziale rogacizny wystawców jest 
stu szesnastu. Gatunki hodowane na nizinach liczą 
ośmset pięćdziesiąt dwa numery, w tej liczbie czarno- 
białe holenderskie, fryzyjskie i jeverlandzkie pięćset 
dwa, ozewono-białe hanowerskie ośŚmdziesiąt jeden, 
hodowane nad brzegami rzeki Weser pięćdziesiąt 
jeden i jednobarwne. czerwone siedmdziesiąt dziewięć 
numerów. Na resztę składają się gatunki szląskie i 
wschodnie. Poz" 

Gatunki górskie wykazują trzysta sztuk; w ich 
liczbie jest śliczna kolekcja bydła kawarskiego w 
czternastu numerach, bydła z Pinzgau w dwóch sta- 
dnikach, dwóch krowach i jednej jałowicy; bruna- 
tnych i szarych gatunków jest czternaście sztuk, 
frankońskich i scheinfeidskich osm sztuk, z Harcu i 
Voigtlandu dwadzieścia sześć sztuk. 

Z liczby czterdzieści shorthornsów nadeszło pię- 
tnaście pełnej krwi, wystawionych przez znanego 
hodowcę oldenburskiego Liibben-Vtrwiirden. Z bydła 
zaprzęgowego liczy wystawa trzydzieści wołów i 
cztery krowy. 

Dział owiec, 
numery, z których przypada 
numerów na merynosy, 
na gatunki francuskie 
Angielskich gatunków, 
dwadzieścia dziewięć 


dwa 
pięć 
siedmdziesiąt pięć numerów 
i dwadzieścia na niemieckie. 
hodowanych dla mięsa jest 
numerów, 4, mianowicie dwa- 


zawiera sto czterdzieści 
dziewięćdziesiąt 


schrogshiresów i dwa sonthdowny. Wśród gatunków 
niemieckich górują tryzyjskie. M 
Trzoda chlewna liczy trzysta dziewięćdziesiąt 
sześć sztuk 
Dział kóz liczy. tylko siedmdziesiąt siedm sztuk 
różnych gatunków ; dział psów owczarskich tuż obok 


ulokowany dwadzieścia dwa. Bardzo pouczająca jest 
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Wielkie zainteresowanie budzi część wystawy obej- 
mująca maszyny i przyrządy gospodarskie, których 
jest razem 5027 numerów. 

„Złota kompanja* — taką nazwę nosiła szajka 
szulerów, którą niedawno ujęła policja wileńska. 
Sprawę tę prowadzi jeden z sędziów śledczych. Mosk. 
List. podaje z tej sprawy szczegóły następujące: 
W ciągu całej ubiegłej zimy na niektórych kolejach 
zdarzały się bardzo często wypadki ogrywania w 
karty podróżnych. Ofiarami szulerów były przeważnie 
osoby ze sfer kupieckich Szulerzy operowali głównie 
w pobliżu miast znaczniejszych: Petersburga, Mo- 
skwy, Warszawy, Wilna itd. Zmudzonemu podróżą 
osobnikowi szuler proponował grę n. p. w „rumel- 
pikietę*, poczem przechodzono do gier weselszych. a 
po większej części „stukółki.* Naturalnie, że podró- 
żny przegrał, a oszust się ulatniał na pierwszej le- 
pszej stacji, pozostawiwszy w wagonie karty, na któ- 
rych, po bliższem wpatrzeniu się, ograny dostrzegał 
jakieś znaki tajemnicze. Szulerzy stanowili zorganizo- 
wana bandę, noszącą nazwę „złotejfkompanji* lnb 
„towarzystwa eksploatacji dróg żelaznych“. Byli to 
przeważnie ludzie młodzi, ubrani podług ostatniej 
mody i mówiący po francusku. Do tego „towarzy- 
stwa* należały młode, piękne i eleganckie kobiety, 
przeważnie z półświatka, połowę ich stanowiły żydó- 
weczki. Członkowie miłego towarzystwa jeździli za- 
wsze pierwszą klasą, czyhając na najbogatszych po- 
dróżnych. W razie, gdy ktoś z nich grać sobie nie 
życzył, lub też, grając, nie przegrał, damulka przy- 
siadała się doń bliżej i kokietowała dopóty, aż nare- 
szcie zdołała się dostać do kieszeni pasażera. Gdy 
zaś wdzięki i umizgi nie pomagały, wówczas dama 
używała różnych środków narkotycznych, jak n. p. 
wina, zaprawionego opiumem, cygar narkotycznych 
itd. Interesy „złotej kompanji* szły świetnie, leez 
ilu było owych oszustów, zwanych także „waletami 
kierowemi“, jeszcze dotychczas niewiadomo. 


Zabezpieczenie losu. Po katastrofie panamskiej, 
„wielki Francuz“ — jak nazywano dotychczas Fer- 
dynanda Lessepsa — pozostał bez środków do życia. 
Doszło do tego, że sędziwemu starcowi i rodzinie 
zaczęła zagrażać nędza. Wreszcie stowarzyszenie ka- 
nału sueskiego przypomniało sobie w porę, że oibrzy- 
mie swoje dochody Ferdynandowi Lesseps'owi za- 
wdzięcza, i zabezpieczyło byt starca przez zapewnie- 
nie mu renty dożywotniej 125 000 franków rocznie. 
Połowa tej sumy podzielona będzie pomiędzy trzyna- 
ścioro dzieci Lessepsa, drugą zaś połowę otrzymywać 
ma pani Lesseps na potrzeby swoje i męża. Jak to? 
— zapytują ogólnie — więc Lesseps potrzebuje renty 
dożywo:niej? Więc nie zrobił miljonów na Panamie? 
— Nie, Lesseps nie zrobił nietylko miljonów, ale i 
tysięcy na Panamie, choć mógłby, gdyby chciał, zbie- 
rać złoto łopatą. Był to człowiek, niezwykle bezinte- 
resowny. Przed laty 15, gdy akcje kanału sueskiego 
zaczęły iść ogromnie w górę, jeden z przyjaciół Les- 
seps'a zaproponował mu, aby, korzystając ze swojej 
władzy, nabył dla siebie kilkanaście akeyj dodatko- 
wych Ale Lesseps z dumą edrzucił propozycję, mó- 
wiąc: „Nie jestem spekulanten!* W tem słowie 
mieścił się cały Lesseps. Nigdy spekulantem nie był, 
a ogromną swoją pensję prezesa kompanji panamskiej 
(około 200.000 tr.) wydawał zaledwie w połowie na 
siebie. Reszta szła na reprezentacje, na wsparcia 
wreszcie, bo nikt podobno z potrzebujących bez datku 
z domu Lessepsów nie wychodził. Lesseps miał 2 
synów z pierwszego małżeństwa, Karola i Wiktora 
oraz ll-ro dzieci z drugiego związku. Najstarszy z 
synów, Mateusz, służy w 1. pułku spahisów w Da- 
kar, drugi, Izmael, jest podoficerem w pułku 
strzelców, trzeci, Bertrand, zdaje w tych dniach 
egzamin do szkoły wojskowej =w Saint-Cyr, naj- 
młodsi: Paweł, Jakób i Robert, kształcą się w kole- 
gjach. Wpółsenny, S4letni Ferdynand Lesseps, nie 
wie dotychczas o katastrofie, jaka kompanję panamską 


spotkała. Starzec od dwóch lat nie wstaje z fotelu 
Ogłuchł * zupełnie, spędza dzień cały, patrząc na 
dzieci i czytając dzienniki, które mu podają po 


uprzedniem przekonaniu się, że nie zawierają wzmianki 
o Panamie. Dobrze się stało, że nie dano cierpieć 
nędzy człowiekowi, który nietylko akejonarjuszów 
Suezu wzbogacił, ale i dokonał dzieła, zaliczanego 
do cudów świata, które imię Francji chwałą 
okryło .. 


Goście wieda scy. Redaktor starej Presse, p. 
Lichtenstatt, zwidzał wczoraj w towarzystwie je- 
dnego z urzędników miejskich dobroczynne zakłady 
w mieście Lwowie. Zwidził mianowicie zakład sierót, 
dom przytułku brata Alberta, zakład Domsa, dom 
dla nieuleczalnych i reKonwalescentów fundacji pp. 
Bilińskich. Ten ostatni zakład zaimponował mu nio- 
zwykle, a przytułek brata Alberta wywołał zdziwie- 
nie nie małe. Pan Lichtenstatt był również w ku- 
chni szkoły Staszica, gdzie zastał właśnie panienki, 
zajęte pracą. 

Urządzenia nasze zajęły go bardzo, Bzezególnie 
podobała mu się panująca wszędzie czystość. Zegna- 
jąc się z p. prezydentem Mochnackim, któremu po- 
dziękował za ułatwienie w zwidzeniu Lwowa, pod- 
niósł rozwój naszego miasta, którego od 12 lat nie 
widział; zapowiedział także, że w niedługim cząsie 
skreśli odniesione ze Lwowa wrażenia. 

Album pamiątkowe dla Kornela Ujejskiego 
nadesłano wczoraj od Polaków z Ukrainy. Jest to 
wspaniały zbiór wierszy i szkiców, w których prze- 
bija się duch prawdziwie polski i  patrjotyczny. 
Oprawa będzie wykonaną we Lwowie, poczem cenny 
ten dar wręczony zostanie sędziwemu twórcy „Cho- 


Srodki komunikacyjne okazały się wezoraj naj- 
zupełniej niewystarczające. Warto było posłuchać tych 
narzekań publiczności, która% na wystawę i Z wy- 
stawy pieszo drałować musiała, Z całą ślimaczą po- 
wolnością kursował co godzinę tramwaj elektry- 
czny — a zaiste „łatwiejby było przeleźć wielbłą- 
dowi przez ucho igielne* — niż dostać wczoraj do- 
rożkę. Dumni i pewni sicbie, dorożkarze kpili sobie 
formalnie ,z publiczności i z przepisów naszej „ener- 
gicznej e. k. dyrekcji policji“. 4 

Konsulat niemieeki w Krakowie został zupełnie 
zwinięty, a cały personal konsulatu opuścił miasto. 


Zwinięcie konsulatu nastąpiło wskutek zawarcia 
traktatów handlowych między Niemeami a Rosją 
z jednej, oraz Austro-Węgrami i Rosją z drugiej 
strony. 


Czem karmią nasze dzieci ? Jeden z przyjaciół 
naszego pisma przyniósł nam wcoraj „owoce kandy- 
zowane*, które przekupnie sprzedają dzieciom koło 
budynków szkolnych. Były to zupełnie niedojrzałe 
jabłka tegoroczne i agrest, jakimś wątpliwej zawar- 
tości lukrem obciągDięte. Magistrat powinien prze- 
cież bodaj tego dopilnować, aby niedojrzałych owo- 


| sów pod jakimkolwiek pozorem nie sprzedawano, 


zwłaszcza, gdy w czasach obecnych grozi i niebez- 
pieczeństwo cholery. 

Jenerał Palicyn podał się do dymisji, jako 
prezes rady zarządzającej kolei warszawsko - wie- 
deńskiej. 

Skanda! na wyścigach w Chantilly. Dnia 3go 
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barona Schieklera, 
Marois, „Volga“ James Cunningtona, „Idle Boy“ H. 
Say'a, „Lahire“ Arnaud'a, „Styx“ Rothschilda, „Dra- 
peau“ barona d Aymery, „Sésame“ de Gheest'a, „Po- 


n Ravioli“ „Neron* hrabiny Le 


lygone* i „Melchior“ Veil Picard'a, „Gospodar“ 
Ephrussi'ego, oraz trzy ze stadniny Ed. Blanca: 
„Eglantier II.“, „Toujours“ i „Gouvernail*. Fawory- 
tami byli: „Sésame“, „Polygone“, „Melchior i 
„Styx“. Tymczasem pierwszy stanął u mety „Grospo- 
dar“ Ephruasi'ego, pamiętny z porażki w gonitwie 
„Grande Paule“ na torze Longchamps. 

, Zamiast zwykłych oklasków, witających zwy- 
cięzeę francuskiego „Derby“, rozległy się gwizdania 
i okrzyki: „Um voleur!“ Dżokiej Liddiard, obrzu- 
cony gradem obelżywych epitetów, przedostaje się 
do weighing room, sali, przeznaczonej do ważenia 
dżokiejów, ale i tu zebrani komisarze wyścigowi, 
właściciele koni i trenerzy przyjmują zarówno dż0- 
kieja, jak i Kphrussi'ego, pogardliwym uśmiechem i 
kwaśnemi komplimentami. Wkrótce jednak wrzawa i 
oburzenie tłumów udziela się i temu zgromadzenin; 
mnóstwo osób Ephrussi'ego otacza, najbardziej powa- 
żani sportsmeni, dziennikarze — wszyscy obrzucają 
go pytaniami, mieszczącemi w sobie zarzuty. 

Wrogie usposobienie publiczności dla Ephrus 
si'ego tem daje się objaśnić: już od pewnego czasu 
zauważono, iż konie jego nie wygrywają nigdy, gdy 
są faworytami, a zwyciężają zawsze, gdy niemi nie 
są. Poprzedniej niedzieli podejrzanem wydawało się 
zwycięstwo „Blandy* ; powodzenie „Gospodara* dopeł- 
niło miary. Zdaniem sportamenów, nie pozostaje nie 
innego Ephrussi'emu, jak sprzedać swą stadninę ; na 
torze francuskim bieguny jego pokazać się jnż nie 
mogą. 

Trudno zrozumieć, dlaczego Ephrussi, miljoner, 
złakomił się na 75.000 franków ? 


Wystawa cygar. Rok bieżący obfituje w wy- 
stawy, bo oto w Londynie, w hotelu „Savoy“ otwarto 
wystawę cygar, które zwykli palić miljonerzy. Jest 
to zbiór najiepszych wyrobów ze zbiorów hawańskich 
z r. 1888. Znajdują się tam, między innemi, ulubio* 
ne cygara  Rotszyldów, lorda Northbrooke, księcia 
Walji. Zbiór obejmuje 20.000 sztuk najrozmaitszych 
gatunków. Wystawa wykazuje jasno, iż najlepsze cy- 
gara nie zawsze bywają — najdroższe. Wielka skrzy- 
nia z drzewa cedrowego, zawiera 14.000 sztuk cygar 
„Flor de Cuba“. Trzy takie skrzynie rocznie sprowa- 
dza dla siebie rodzina Rotszyldów. Otóż setka takich 
cygar wypada po 70 marek. Książę Walji pali cy- 
gara zielone, świeże, prawie niesuszone. 

Z pach kwiatów I Sen. W ostatnich czasach 
dużo pisano o szkodliwości zapachu kwiatów na głos 
u śpiewaków. Ze dużo jest w tem przesady i trochę 
histerji, a więcej jeszcze suggestji, gdy chodzi e oso- 
by nerwowe, przekonywa taki np. wypadek. Pewnego 
dnia dra Mackenzie w Baltimore odwidziła młoda 
kobieta, skarżąca się, że skoro powącha różę, zaraz 
kaszle i kicha. „Zobaczymy“ — odpowiada lekarz i 
przynosi z drugiego pokoju różę, Natychmiast młoda 
pacjentka kicha, kaszle, a oczy jej zachodzą krwią. 
„Widzisz pan“ — rzecze. „Widzę“ — i pokazuje 
różę papierową. Kwiaty nie przeszkadzają też w tym 
stopniu, jak powszechnie sądzą — snowi. Zapewne, 
że nie każdy śpi, który spać chce, a cierpiący na 
bezsenność często nadaremnie używają chloralu i in- 


nych narkotyków. Najbardziej jednak wypróbowanym 
środkiem na sen, jest długi spacer codz eń. 
to sprawdził, robiąc w górach wycieczki. 


Każdy 


2, Wystawy, 


Onegdajszy dzień śmiało się nazwać może 
niedzielą „wystawową”* — w całem tego słowa 
znaczen u, a zdaje, się iż posłużyć on moż. do 
pewnego stopnia za miarę powodzenia Wy tawy, 
dzieła, które, jak przyznają obcy, przynosi za- 
szczyt całemu krajowi. 

„Kraj cały ją stworzył* — powiedział 
książę Adam Sapieha w swej mowie podczas 
uroczystości otwarcia wystawy krajowej, cały 
też kraj bez granic nią się zainteresował, 
i śmiało rzec możemy, że cały kraj bez gra- 
nic jest na niej reprezentowany. 

Dość było spojrzeć onegdaj na publiczność, 
rojącą się po plaou wystawy i po pawilonach, 
dość było usłyszeć djalekt, abyśmy wiedzieli, 
z jakim Polakiem i zkąd mamy do czynienia. 
Byli wszyscy i zewsząd, a każdy chwalił, każdy 
się zachwycał — bo chwalić i zachwycać się 
musiał. Ta wystawa krajowa, to pr-wdzi-v ra- 
chunek sumienia, a dla nas tem przyjem- uj8zy, 
że dopiero teraz sami przekonujemy się, iż po- 
siadamy więcej, niż przypuszczaliśmy sami. 

Do wyrzeczenia tego zdania upoważnia nas 
przedewszystkiem to, iż słyszeliśmy onegdaj roz- 
mawiających cudzoziemców, którzy maise do- 
tychczas nasz kraj za  Bórenland. onegdaj na 
placu w rozmaitych językach chwalili przemysł 
i sztukę polską, oświadczając otwarcie, iż o nas 
dotychczas mieli słabe, a raczej —. nówiąc 
otwarcie — złe wyobrażenie. 

x 


+ 

Wracając jednak do faktów z dnia vuegdaj- 
szego musimy zaznaczyć, iż pogoda była wprost 
cudowną. Temperatura była umiarkowaną, w sam 
raz odpowiednią do forsownego spaceru po ob- 
3 terenie wystawowym. 
, Do południa na placu było bardzo spo- 
kojnie, natomiast począwszy 6d godziny trzeciej 
popołudniu plac zaczął się coraz gęściej zaludniać. 
Punkt kulminacyjny napływu był około godziny 
szóstej, w godzinę potem plac zaczął się powoli 
opróźniać, po zamknięciu zaś. pawilonów, po go- 
dzinie ósmej, publiczność zaczęła powo wracać 
do miasta, a około godziny jedenastej plac opu- 
stoszał niemal zupełnie, chociaż w restauracjach 

zostało jeszcze paręset osób. 

* 


Oto ogólne wrażenie, jakie odnieśliśmy z 
onegdajszego dnia na wystawie, a z całą otwar- 
tością wyznajemy, iż przeszedł on nasze oczeki- 
wania. 

Turnikiety wykazywały w sobotę : wystawę 
zwidziło w ogóle osób 5423 w panoramie było 
1048, w pawilonie sztuki 521, onegdaj zaś ogó- 
łem zwidziło wystawę osób 24064, w panoramie 
było 2552, w pawilonie sztuki 1272. 

Głównego kontyngensa zwidzających dostar- l 
czył naturalnie Lwów, który jak napewne spo- 
dziewać się można, przez cały czas trwania 
wystawy dawać sobie będzie na placu rendes- 
vous. Ńwieże powietrze, piękne pawilony, ma- 
lownicze zaprawdę położenie, muzyka, tłumy 
ludzi z najrozmaitszych sfer, swoboda niczem 
prawie niekrępowana — oto przyjemności, ja- 
kich dostarcza zwidzenie placu wyst: wy. 

sk x * 
Teatr na wystawie nie cieszył się onegdaj 
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Zale skiego „Artykuł 264“. Przypuszcząć 
nal .y, iż piękna zaiste onegdajsza pogoda była 
te o przyczyną i większość chciała się rozko- 
„ować świeżem i orzeżwiajającem powietrzem. 
Przyznać jednak należy artystom teatru lwo- 
wskiego, iż nie bardzo stracili na humorze i ko- 
medję głośnego autora odegrali bardzo przy- 
zwoicie. Mimo dość skąpo zapełnionej sali, o- 
klaski rozlegały się po każdym akcie. i 

Jako zaletę podnieść jeszcze musimy, iż 
antrakty są nader krótkie i przedstawienie nie 
przeciąga się zbytnio. $ 

Na placn grały eei trzy orkiestry, a 
mianowicie : około panoramy orkiestra 55 pp. za 
halą maszyn cyganie, około fontanny świetlnej 
zaś, która jakby na złość prawdziwie, jeszcze 
gotową nie jest, „Harmonja* lwowska. 

Tej ostatniej musimy zwrócić nwagę, iz wy- 
bieranie się na plac wystawy z instrumentami 
smyczkowemi jest co najmniej zbytecznem. 
Skrzypiec nigdzie nie słychać, natomiast odgłos 
bębna i werbla rozlega się po całym prawie 
lacu, wywierając bardzo nieharmonijne wrażenie. 
Dalej orkiestry grać mają do godziny ll wie- 
czorem, tymcząsem „Harmonja“ tym razem bar- 
dzo „harmonijnie“ ulotniła się zaraz po dziesią- 
tej, gdy gości deszcze dażo było na placu. 


Onegdaj przy ki i Lwowa p. Bong, wy- 
dawca i redaktor} Moderne Kunst, który zamierza 
poświęcić cały jeden numer naszej wysta i A 
mieścić kilkanaście rycin. Również przyb 
Lwowa p. Geyersperg, referent sztu l FH. 
sownik wiedeńskiego Weltblattu, Uber Lan und 
Meer i Moderne Kunst. Obaj redaktorowie wyra- 
żają się nader pochlebnie o wystawie naszej i 
dia przygotowania rysunków i artykułów, zaba- 
wią przez kilka dni we Lwowie. 


Sporą liczbę gości: na wystawę przywiózł 
wczoraj rano do Lwowa nadzwyczajny pociąg, 
który wyszedł z Krakowa w sobotę wieczorem. 


* 

Panorama gim racławic kiej“ ścią 
ga w swe mury bardzo liczną publiczność. któ- 
ra opuszczając ją nie szczędzi pochwał dla jej 
twórców, zachwycając się wspaniałem tem arcy- 
dziełem sztuki polskiej. Onegdaj panował na 
podjun chwilami ścisk taki, że na ewien czas 
musiano a sprzedaż biletów w kasie. 


* 

Wieść „aapoju amerykańskim t. zw. „kogu- 
cim ogonie* rozpowszechniła się dość szy bko po 
Lwowie, „to też onegdaj „teatr“ murzyński cie- 
szył nadzwyczaj liczną klientelą, która przysłu- 
chiwała się z pewnem zdziwieniem monotonnym 
trochę śpiewom murzyńskim 


Program wycieczki posłów parlamentu na 
Wystawę lwowską jest następujący: D. 20. bm. 
przybywa pierwsza grupa posłów do Krakowa, 
gdzie przyjmą ich bankietem i uroczystem przed 
stawieniem teatralnem. Po wycieczce do Wieli- 
czki udądzą się posłowie do Łańcuta, a stamtąd 
do Lwowa, gdzie przyjmie ich marszałek krajo- 
wy ks. Sanguszko obiadem. Przyjęcia będą ró. 
wnież u St. hr. Badeniego, Dawida A bra- 
hamowicza, hr. Potockich, ks. Sapiehy 
i hr. Siemień skiego. Zaproszenia do wzię- 
cia udziału w wycieczce otrzymali również pre- 
zydent kolei państw. Biliński i dr. Wł. 
Riegier. 

* pa * 

Zapowiedziane na wczoraj otwarcie kolei 
naftowej obwodowej niestety nie [przyszło do 
skutku. * Mianowicie nad parowem na wprost 
wieży wóadnej braknie jeszcze barjery, dla bez- 
pieczeństwa publicznego koniecznie potrzebnej. 
Otwarcie nastąpi dopiero w Środę, lub w 
czwartek. 

Na czwartek również zapowiedziano otwar- 
cie kolei napowietrznej. We wtorek kolej 
tę odbierze komisja specjalna, w czwartek zaś 
rozpocznie się ruch Dj 


W mauzoleum Matejki porozwieszano 
już wszystkie obrazy mniejszych rozmiarów, wię- 
ksze będą zawieszone, skoro tylko ramy do nich 
będą gotówe. Otwarcie tego pawilonu ma nastą- 
pić w przyszłą niedzielę. Ą 

„Wwa lie Pu artysty-malarza p. Stachie- 
wicza wifkończaną jest z wielkim pospiechem. 
Jak dziś już widzieć można, efekt będzie wspa- 
niały i pawilon ten, choć na uboczu w ziemi 
skryty, będzie stanowił jednę z ozdób naszej 


potowe 


Do "REA „prób napojów — t.zw. po nie- 
miecku „Kosthali* — przybyło onegdaj i piwo 
krasiczyńskie z browaru ks. Adama Sa- 
piehy, k**re — jak na pierwszy dzień — wcale 
dobrym cieszyło się odbytem. 


|Onegdaj niemal wszystkie motory, tak pa- 
rowe, jak elektryczne i naftowe były w ruchu. 
Z szczepólniejszem zajęciem przyglądano się 
przyrząd wi do zapuszczania i wyciągania pomp 
I czyszczenia studzien naftowych, tak zwanych 
Pumping-Rig, który wprawdzie powoli, ale za 
to doskonale funkcjonował. Znajduje się on w 
dziale nafciarskim. h 

* * 


W alei głównej ustawiono na samym fron- 
cie przed samą fontaną, która nawiasem mó- 
wiąc funkcjonuje doskonale, wagę zegarową, 
wskazującą dokładnie, naturalnie tylko za wrzu- 
ceniem trzech centów, ciężar sina osoby. 


Dzisiaj przybywają na plac automat 
fotograficzne, które za wrzuceniem 30 
centów będą natychmiast wydawały gotową 
fotografję Miejsce dla nich wyznaczono po- 
między restauracją francuską, a restauracją 
Baczyńskiego. { 

Do pawilonn sztuki nadeszło wczoraj kilka 
przedmiotów posiadających prawdziwie artysty- 
czną wartość. Są to mianowicie „Hamlet na 
cmentarzu“, rzeżba artysty Jamińskiego z 
Odesy, a dalej cztery akwarele i portret nie- 
dawno zmarłego pisarza polskiego dr. Antoniego 
J. (Rollego), pędzla artysty- -malarza p. Kazimie- 
rza R e z eż, 

Wyttawa "©2880 wa *"pydła rozpo- 

czyna się w dniu 21. b. m. 4 
| Książę Adam Ga: ieha nabył obraz Wi- 
tołda Pruszkowskiego zatytułowany: „Zamieć 
= * Właściwy tytuł tego dzieła powinien 
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bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Czerwca 1804 r. 


brzmieć : „Droga na Sybir.“ Jest to pełen życia 
i prawdy epizod z czasu podróży naszych bie 
dnych wygnańców i męczenników za sprawę na- 
rodową... 


R Æ 
* 


W pierwszych dniach wystawy spostrzegli- 
śmy na napisach kilkunastu wystaweów napisy 
w obcym wyłącznie języku, bez itłómaczenia 
w języku polskim. Zwrócono na to uwagę i kil- 
ku wystawców jak np. pawilon węgierski 
i dział nafciarski, kazało niemieckie napi- 
sy zrzncić i umieściło dałómiast polskie. Mamy 
niepłonną nadzieję, iż i reszta wystawców ójdzie 
za ich przykładem i napisy zmieni, gdyż byłoty 
nam nieprzyjemnie wymieniać ich po nazwisku. 
Tyczy się to naturalnie tylko działu międzyna- 
rodowego, 

* A * 

Dzisiaj skompletowano również w pawilonie 
przemysłowym wystawę zapałek dr. Wła- 
dysława Szujskiego z Krakowa, syna śp. hi- 
storyka Józefa. Fabryka ta znajdowała się przed- 
tem w rękach żydowskich, a przed rokiem prze- 
szła w ręce obecnego właściciela. Zatrudnia on 
50 robotników, a produkcję, swoją zbywa w Ga- 
lieji i na Węgrzech. W niedługim czasie fabryka, 
dotąd ręczna, ma być zamieniona na parową, o 
rocznym obrocie i 000 zł 


* 


Z wrażeń Bonati musimy, aczkolwiek 
z przykrością, zanotować dwie rzeczy nagany 
godne, a mianowicie: pomimo dość licznych 
i obszernych dróg, publiczność przechodzi i prze- 
skakuje przez trawniki, niszcząc zieleń i pozba- 
wiając wystawę ozdoby. Służba wprawdzie ostrze- 
ga i prosi, aby tego nie czyniono, nie to jednak 
nie pomaga. Źle by było, gdyby się trzeba było 
chwycić środków energiczniejszych. 

Drugą rzeczą co najmniej niewłaściwą jest 
zachęcanie rodziców, aby dzieci o ile możności 
brały jak najwięcej cenników, najczęściej kolo- 
rowych i stąd dość drogich, które potem służą 
do zabawki, a nawet, jak to wczoraj zauważy- 
lismy, walają się na placu. Wprawdzie wysta- 
wcea nie ma prawa zabronić brania boh Mkoa 
lecz zdaje się, że należy je brać tylko wtedy, 
gdy się rzeczyiEci na a przydać mogą. 


Tramwaj elek M. ny, pomimo ciągłych 
łajań, po dawnemu drwi sobie z publiczno- 
ści. Dzisiaj np. od godziny pół do 12. do kwa- 
drans na 1. nie szedł ani jeden wóz w stronę 
wystawy, natomiast w kwadrans później pompa- 
tycznie sunęły pod górę cztery wozy jeden za 
drugim. @dzież kontrola i gdzie ta obiecywana 
wygoda ? 

W MSL $ ciągu aa ks. Adam Sa- 
pieha następujące listy : 

Od p. Szumana b. posła z Obornik 
w Poznańskiem: „Dodaję z serca płynące ży- 
czenia, ażeby piękne i wzniosłe dzieło, w którem 
kraj nasz cały uczestniczy, a które chlubę przy- 
nosi uczestnikom, inicjatorom jego i Tobie, mości 
książę najlepszema cieszyło się powodzeniem”. 

Od. p. Emanuela Tonnera z Pragi: 

„Racz, mości książę, przyjąć wyrazy gorącego 
żalu, że w tej chwili skrępowany obowiązkami 
powołania, nie mogę się puścić za popędem serca 
i brać udział w uroczystości wspaniałej. Pomimo 
tego jednak uroczystość obebodzić będę z kocha- 
nymi pobratymcami, choć w duchu; myśl moja 
tego dnia wciąż z wami będzie, prosząc razem 
z Wami, aby Niebo błogosławiło przedsięwzięciu 
takiej doniosłości, jak wystawa Wasza. Zechciej 
więc, mości książę, przyjąć wyrazy najszczerszego 
życzenia powodzenia wystawy; daj Boże, aby 
udała się jak nam w r. 1891, aby całemu kra- 
jowi przyniosła korzyść pożądaną i potrzebną, 
oraz i Polsce w ogóle*. 

Arcybiskup gnieźnieńsko- poznański ks. Flo- 
żjan Stablewski i biskup gnieźnieński ks. 
Andrzejewicz, nadesłali również listy, pełne 
szczerych i serdecznych życzeń dla naszej wy- 
stawy. 


Pierwsza okresowa wystawa ogrodnicza. 


II. Z p. Klimowiczem sąsiaduje w oranżerji 
p. K. Piątkowski z ul. Krzyżowej. Wystawa jego 
działa na oczy nie szczegółami, jeno bardzo 
wdzięcznym układem całości, która widzowi, 
oślepionemu jaskrawym  kolorytem kwiatów w 
pierwszej salce, dozwala ochłonąć pod wpływem 
przeważającej tu spokojnej zieleni. 

Inna firma lwowska, pp. Kaczyński i Woliń- 
ski rezydują we własnym, a — dodajmy odrazu 
-; bardzo powabnym pawilonie, po prawej stro- 
nie głównej avenue, tuż w pobliżu pałacu 
sztuki. 

Pawilonowi ioh — dziełu archit. Perosia 
— należy się osobna wzmianka. Jest to zgrabny 
budyneczek o formie, trzymanej w granicach 
francuskiego baroku. Składa się on z okrągłej 
części frontowej z niszami — w cieniu których 
widać na postumentach wazy, pełne kwiecia -— 
z kopułką, obsadzoną w koło również kwiatami, 
co daje świetny, a jedyny w swoim rodzaju 
efekt — i z podłnżnego traktu w tyle, o dachu 
płaskim, przepuszczającym z góry, przez tafle 
szkła, światło. Wewnątrz przekształconą została 
da salka w wykwintny, zdobny zwiercia- 

łami i draperjami interieur, pełen niezwykle 
bujnych okazów  nadobnej roślinnośoi. Uwagę 
naszą zwróciły zwłaszcza szkarlety, kwiat — co 
prawda — bardzo pospolity, bo niemal z każdego 
wysierający u nas okna, ale umiejętnym sposo- 
bem pielęgnowania doprowadzony do niebywałej 
istotnie świetności. Z innych okazów, mniej zwy- 
kłych, zachwyciła nas bardzo piękna Gardenia 
florida, o kwiecie białym, kapryśnie powygina- 
nym, a ziejącym woń ponętną, lecz tak silną, że 
słabyin nerwom stanowczo doradzać należy, by 
od niej stroniły: 

Hoże dziewczęta w krakowskim „stroju sprze- 
dają świeże pęki goździków, róż i innych ulu- 
bionych kwiatów sezonowych. Na stoliku leżą 
całe stosy, bądź to lużnie, bądź też w bu- 
kiety, o różnych formach ułożone. Podziwialiśmy 
zwłaszcza prześliczną poduszkę z ciemnych bra- 
tków, od których tak marzycielsko odbijały kre- 
mowe i cielistej barwy róże. Pozazdrościć — 
zaprawdę — uroczej główce, co spoczęła na 
owych kwiatach, odurzona ich wonią i ukrytą 
pomiędzy różane listki pieśnią uwielbienia... 

Drngą salkę zajęły krzewy egzotyczne li- 
ściaste, przedewszystkiem więc różne gatunki 
paan draceny, aspidistrje itp. Amatorowie tego 

ziału roślinności mogą tu do syta zadowolić 
swe pragnienia widokiem imponujących okazów. 
Jstny gaj tropikalny rozpościera nad prmyby- 
szem zielone skrzydła. Mimowoli przychodzą na 


myśl bajeczne krainy, e których tyle dziwów ` 


60 ct. 


opowiada nam poezja orjentalna. Tej chwili przy- 
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jemnego złudzenia nikt chyba żałować nie z Bełzca. F. Medwecki z Krakowa 
zechce. HOTEL IMPERIAL S. ks. Auersperg z Kobieszyna 
—e: AAAA nowicie, ak. się uparcie sprzeciwiać spokojnemu | Hr. Thun-Hohenstein z Kent A. hr. Potocka z Rymano- 
a = 13 -A zne. | i przyjacielskiemu omówieniu skarg francuskich | wa. J Milliard z Paryża. T Wysocki z Uwina. A. Zybli- 
Wiadomości literackie i artystyc przez resztę mocarstw afrykańskich. kiewicz z Czerniowiec @. Folman z Krakowa. Dr. P. 
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka : -Mena a Wispek z Kołomyi. L Profitsch ze Stanisławowa A. Ro- 


Dziś we wtorek „Martā“, czyli „Kiermasz w Ry- 


szmondzie*, opera w 5 aktach Flotowa. Występ go- 


Podczas gdy początkowe sądy poważnych 
pism rosyjskich o nowym gabinecie bułgar- 


l litr wina czerwonego 
stołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego. 


ścinny p. Annny Malinowskiej i p. Aleksandra 
Myszugi; jutro w środę po raz pierwszy „Dwa dni 
szczęśliwe” („Zwet glückliche Tage“), komedja w 4 
aktach Fr. Schoenthan'a i G. Kadelburg 8. 

Opera. W teatrze zimowym dano onegdaj „Stra- 
szny dwór.* Niestety — nieliczna tylko publiczność 
przysłuchiwała się prześlicznym tonom Moniuszko- 
wskiej muzyki.., 

Czasy widocznie się zmieniają i poczciwy Lwo- 
wek, a raczej Lwowianie, przenoszą dziś nad teatr 
inne rozrywki. A jednak kto wie czy się nie mylą, 
bo choć tam gdzieś „latające panny“ i „skaczące 
koty“ może więcej na nerwy działają -- to przecież 
prawdziwego zadowolenia dla duszy i serca nie tam 
nam szukać... 

O wykonaniu opery tej pisaliśmy przed kilku 
dniami obszernie, dzisiaj dodać tylko możemy, że p. 
M yszuga, przy głosie jak nigdy, Śpiewał prześli- 
cznie. Arję z kurantem oczywiście musiał znakomity 
nasz śpiewak powtórzyć. Panowie Górski, Ko- 
walski i Kiczman, oraz panie Ka gprowiczo- 
wa i Strassern wywiązali się Wszyscy jak najle- 
piej ze swego zadania. Chóry i orkiestra trzymały 
się dzielnie. 


Gospodarstwo, przemysł i | handel 


O tegorocznych urodzajach donoszą z kołomyskiego. 
Pszenica i żyto, na dobrze uprawionych gruntach, szoze- 
gólnie na starych orkach, zasiane przed pierwszą połową 
września są znakomite. Późniejsze, szozególniej żyto, złe, 
w większej pełowie przeorane. Wprawdzie i wczesne ozi- 
miny, zasiane na niżej połozonych gruntach, które 4 | 
wodu słoty zeszłorocznej staly za długo pod wodą, a nie 
można było w odpowiednim czasie uprawić, zagnieździł 
się osiewnik rolowiec (Agriotos segetis Gryl) zwany dwu- 
łoweem, sprężykiem, z powodu którego żyta ucierpiały. 
Żyto okwitło przy sprzyjających dość warunkach; pzzenica 
kłosuja, Jęczmień ozimy wymarzł zupełnie. Rzepak utrzy- 
mał się dobrze; jarzyny, a to owies, jęczmień trzymają się 
nisko; ucierpiały wiele od posuchy i przymrozków. Groch, 
bób, bobik bardzo ładne, Kukurudze, szczególniej rzędowo 
siane, do czego siewnik „Dolumbia Dril* się nadaje, zeszły 
Łardze dobrze i są z pierwszego wysapane. Bardzo de- 
hrze powschodziły w kukurudzaeh siemię, arbuzy i fasole, 
Kartofle są piękne i miejscami zupełnie podgarnięte. Ko- 
niczyny złe, jeżeli nie rzadkie, to bardze niskie; mie- 
szanki z owsem, wyki zupelnie nieudałe i wogóle daje się 
czuć brak dobrej paszy dla bydła. Sianożęcia o położeniu 
wilgotuem bardzo piękne, zarosły trawami słodkiemi Bu- 
raki cukrowe, pastewne, na położonych nisko gruatach 
bardzo ładee, wyżej nieco złe, 

Drzewa owocewe z powodu wielkiej rójki chrząszcza 
majowego nieobiecujące. W ogóle urodzaje są pomyślne, 
jednak wzbudza obawę Lojawienie się myszy polnej, której 
ślady zniszczenia już są teraz widoczne. 

Uprzyw. galic. akcyjny Bank hipeteczny. Z dniem 
31. maja 1894 roku było w obiegu: 5*/ę listów hipo- 
tecznych zł. 4,964.000, 5% premiowanych listów hipe- 
tecznych, zł 10,562,900, 4'i,*/, listów hipotecznych zł 
21,139.000. Łącznie zł 36,668.900 Asygnacyj kasowych 
było w obiegu zł. 1,577.900. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Sofji donoszą, że rząd zamyśla sobranie 
rozwiązać i rozpisać nowe wybory. Pol. Corr. 
zapewnia, że pogłoski, jakoby „niektórzy wpły- 
wowi reprezentanci obcych mocarstw, protegu- 
jąc zewnętrzną politykę Stambułowa, postarają 
się o przywrócenie jego władzy“, nie mają 
podstawy. 


Przesilenie włoskie do tej chwili jeszcze 
znajduje się w tem samem  stadjum, co rzed 
kilkoma dniami. Mówiono powszechnie o z lize- 
niu pomiędzy Crispim a Zanardellim i o ułoże- 
niu przez nich wspólnego finansowego i ekono- 
micznego programu. Onegdajsza konferencja 
pomiędzy Goin a Zanardellim trwała trzy 
godziny. Trudności miały być przedewszy- 
stkiem w  kwestji wojskowej. Tego samego 
dnia król polecił wezwać  telegraficznie do 
Rzymu byłego ministra spraw  zagraniczńych 
Brina, który obecnie bawi w Cremie. trzymują 
także, że p. Rudini gotów byłby od Crispiego 
przyjąć tekę w przyszłym jego gabinecie. Wogóle 
jednak przebieg przesilenia gabinetowego mniej 
interesuje opinię publiczną niż olbrzymi proces 
„Banca romana“. Zeznania ostatnich świadków 
sprawiły przykre i i przygnębiające wrażenie: oka 
zało się mianowicie, że z polecenia rządu usu- 
nięto wiele dokumentów ważnych, istotnie znale: 
zionych podczas rewizyj domowych u oskarżonych. 
Skrajna lewica izby poselskiej jest zdecydowana 
upominać się o postawienie byłego prezydenta 
ministrów Giolitti ego wstan oskarżenia. Żądaniu 


temu wtóruje mniej więcej jednomyślnie prasa 
rzymska. 


Podczas gdy w ang. izbie gmin obrady, ko- 
misji budżetowej posuwają jeno leniwo naprzód, 
znalazły pisma angielskie w ostatnich niach 
dwa wdzięczne tematy: wynik ostatniego Derby 
w Epson i i oświadczenia ministra franc. Hano- 
taux'a o równowadze w Afryce. Times sili się, 
nie bez lekkiej ironji, na gorące życzenia dla 
premiera, za to zwycięstwo turfowe jego... konia 

„Ladas'a*, a i resztę prasy londyńskiej nie 
szczędzi z tego tytułu pochwał swoich lordowi 
Roseberry'emu. Równocześnie jednak wylewają 
wszystkie pisma w. brytańskie strugi swego 
gniewu i oburzenia na głowę Hanotaux'a, nowego 
ministra francuskiego dla spraw zagr., wszystkie 
odpierają energicznie tegoż zarzuty i oskarżenia, 
wygłoszone temi dniami w izbie franc. przeciw 
anglo belgijskiemu układowi w kwestji Konga. 
N. p. Times i Standard wypowiadają x naci- 
skiem, że oskarżanie Anglji o chciwość i złama- 
nie traktatu najmniej chyba przystoi mocarstwu, 
które anektowało Tunis, Madagaskar i Siam. 
O stanowisku 1ządu w tej sprawie świadczą 
pono enuncjacje organu ministerjalnego, Daily 
News, że mianowicie Francja doby 1 wprawdzie 
pierwszeństwo do Konga, yby król Belgów 
kiedykolwiek zrzekł się ago zwierzchnictwa 

nad temi ziemiami. Atoli król Leopold nie odstą- 
pił obecnie ani piędzi ziemi Anglikom i jego 
prawa zwierzchnicze nad Kongiem znalazły 

w układzie z Anglją wyraz należyty. Wszystko 
to zresztą będzie przedmiotem omówienia dy- 


plomatycznego, do któregė W Brytanja 
gotowość swoją oznajmia. Czem rychlej to na- 
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skim zdradzały wielkie niezadowolenie, obeenie 
te pisma, w swoich wywodach o skutkach zmia- 
ny gabinetu w Sofji, przychodzą do przekonania, 


że teraz po usunięciu Stambułowa, uzna- 
nie Koburga przez Rosję nie należy do rzeczy 
„niemożebnych*. W tym względzie wielce cha- 
rakterystycznym jest głos Now. Wrem. Zdaniem 
tegoż ks. Ferdynand przez usunięcie Stambułowa 
zyskał na popularności, gdyż wielu zn komitych 
polityków bułgarskich upatruje w tym fakcie 
powrót Bułgarji na tory normalne. Zresztą nowy 
gabinet oświadczył wyraźnie, iż będzie skwapli- 
wie unikał wszystkiego, co mogłoby Rosję spro- 
wokować. Ze strony rosyjskiej byłoby rzeczą 
nietaktowną, przeczyć możliwości przywrócenia 
stosunków normalnych w Bułgarji. Ks. Ferdy- 
nand z pewnością nie jest obcy interesom naro- 
dowym Bułgarii. Na każdy przeto sposób Rosja 
musi wyczekiwać, zanim odmówi ze swej strony 
prawdopodobieństwa dobrego wyniku rzeczy, 
który dałby Koburgowi możność wyjścia z „fał- 
szywego“ położstie Gdy Stambułowa już nie ma, 
nie jest rzeczą wykluczoną, że stanowi 

sko Koburga dozna pomyślniejszego dlań obrotn. 
—Atoli wbrew tym ekspektoracjom Now. Wrem., 

półurzędowe wieści z Petersburga konstatuje, iż 
Rosja oficjalna bynajmniej nie myśli zmienić 
swojej postawy wobec Bułgarji, jak przedtem, 
tak i obecnie uznając wybór Ferdynanda i tegoż 
rządy w Bułgarji za nielegalne. 

Holandja stoi znów wobec wojny kolo- 
njalnej. Mianowicie w pierwszej izbie oświad- 
czył temi dniami minister kolonij, że przeciw 
małej wyspie Sundajskiej Lombok odejdzie wnet 
ekspedycja militarna, jeżeliby tamtejszy radża 
nie nznał zwierzchności nad sobą Niderlandji, 
pomimo odnośnego traktatu z roku 1843. Wyspa 
ta liczy 405.000 mieszkańców, w tem 300 000 
Sassak ów, 20.0.0 Balinezów. zresztą Malajczy- 
ków i Buginezów. Do roku 1823 była w posia- 
daniu, Sassaków mohamedańzkich, poczem opano- 
wali ją Balinezowie. Sułtan obecny ugniata 
ludność w sposób niesłychany i od roku 1891, 
to jest od powstania Sassaków, ustawicznie spra- 
wia wśród nich istne hekatomby. Już przed 
rokiem zrozpaczeni Sassakowie zwrócili się byli 
z błaganiami o pomoc do rządu indyjskiego, pod 
którego protektoratem się znajdują. Lecz sułtan 
nie chce nawet przyjąć u siebie wysłańców rzą- 
du. Jeżeli więc Holandja zmuszoną teraz będaie 
do rozpoczęcia ekspedycji wojennej przeciw temu 
barbarzyńcowi, to jeno życzyć jej należy, aby 
zabrała się do roboty z większemi silami i 
z lepszem szczęściem, aniżeli to się dailia zwego 
czasu w jej wyprawie przeciw Aczinezom ma 
Sumatrze. 


Telegramy Dziennika Polsk'ego 

Wiedeń 11. czerwca. Sonn und Montagszei- 
tung opowiada, że zmianę na korzyść Szila- 
gylego wywalczyć miał Fejervary przedstawia- 
jąc cesarzowi prawdziwą sytuację i prąd w naro- 
dzie. On też spowodował uchwałę liberalnego klu- 
bu, która dopiero umożliwiła cesarzowi przyjęcie 
Szilagy ego. 

Budapeszt 11. czerwca. Wczoraj rano bawił 
Wekerle dwie godziny u cesarza i przedłożył 
mu kompletną listę ministrów, którą cesarz za- 
twierdził. Każdego z zatwierdzonych natychmiast 
zawiadomiono. Już we wtorek przedstawi się 
gabinet izbom. W klubie liberalnym witano no- 
wych ministrów owacyjnie, szczególnie ministra 
oświaty. Do końca stycznia załatwić mają izby, 
oprócz kościelno politycznych ustaw, cały szereg 
innych spraw, jak traktat rosyjski, ustawy wa- 
lutowe itd. Nie pójdzie to łatwo, zważywszy, że 
opozycja gotuje się do zaciętej walki. 

Opozycja w izbie magnatów rozwija żywą agi- 
tację przeciw ślubom cywilnym. Portfel rolni- 
ctwa jeszcze nie obsadzony. Kandydatem jest 
gubernator w Rjece, Bathyany. Mimo niedzieli, 
wszystkie dzienniki otrzymały pozwolenie dru- 
kowania Dziś nominacje gabinetu ogłosi dziennik 
urzędowy. Jutro wieczorem po zaprzysiężeniu ga- 
binetu wyjeżdża cesarz do Wiednia. Popołudniu 
przyjął cearz deputację rady miejskiej z star- 
szym burmistrzem Bathem na czele, który dał 
wyraz wdzięczności za rozwiązanie ważnej dla 
rozwoju miasta kwestji koszarowej. Cesarz roz- 
mawiał długo z deputacją, nie poruszając jednak 
kwestji politycznych 

Rzym 11. czerwca. Przesilenie ministerjalne 
przewleka się. Kombinacja Rudini-Crispi-Zanar- 


delli zdaje się stanowczo rozbita. 


Buda Peszt 12. czerwca. Żona zamożnego rzemieślnika 
w przystępie melancholji przywiązała do siebie troje 
drobnych dziatek i wraz z nimi znalazła śmierć w 
Dunaju 


M  >iedeń 11. czerwca. Esrtrapost dowiaduje 
się, że rada gabinotowa ostatecznie akceptowała 
wprowadzenie równoległych klas słoweńskich 
przy gimnazjam w Cilli. 

Paryż 11. czerwca. Dzienniki donoszą, że do 
ustanowienia rosyjskiej legacji przy Watykanie, 
przyczyniło się głównie pośrednictwo dyplomacji 
francuskiej. 
= 

Przyjechali do Lwowa 
dnia 11. czerwea 1894. 

HOTEL ŻORZA. S. hr. Tarnowski z Krakowa. S 
Tustanowski z Żurowa, Z hr. Tarnowski z Tarnobrzega 
J. hr. Mycielski z Krakowa. © Allair, J. Girard z Kol- 
niey. A- Orski z Tłumaczą S. Armułowiez z Krakowa J. 
Cielecki z Byczkowiee: O. Eothbalier z Wiednia. 

HOTEL VICTORIA. J. Teodorowicz x Rugowa. P. 
Lenartowicz z Krakowa. Z. Sobański f£ Tarnopela. J. 
Broch z Wiednia. G. Hermarin z Botuszan D. Englen- 
der z Buda-Pesztu. J. Splichel z Kołomyi. Dr. S. Bżozo- 
wski z Uhnowa. 

HOTEL KRAKOWSKI. W. S Sosnowski ze Stam- 
bulu. W. Zdanowicz z Krakowa S. Okoń z Moskwy. F. 
Wiktor z Tarnobrzegu. J. Pokiński z Mielnicy. S. Kosturek 


I litr piwa pilzneńskiego 


wyśmienitego z Browaru akcyjnego, także i na 
fiusski. 


stąpi, tem lepiej. Francja — kończą D. N. —- 
popełniła wiele błędów w Afryce, lecz dzisiaj 
nie zechce chyba popaść w ten największy, mia- 


St. Wo 


gozińska z Kijowa. F. ks. Majewski z Marjampolr R, Kar- 
czewski z Sambora, 

GRAND HOTEL. Hr. M. G. Łubieńska z Warszawy. 
Q. Trzoiński ze Słupkowa. K. Marcewicz z (linik. W. 
Czernowski z Kijowa. P. Gnatowski z Podola. J. Za- 
górski ze Swoszowice. K, Freiletz z Remizowa. J Turek z 
Nowego Sącza. A. Jenny z ł'aryża. A. Szobel z Munkacza. 
8 Grossman, S. Eppler z Wiednia. G. Hertliz z Paryża. 
J. Kozower z Czerniowiec. M Nowak, J, Kyselka, U. Ló- 
wenfeld z Pragi. 


EEE a 


NADESŁA NE. 


M. JONASZ 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3 


znpuvje | sprzedaje wuzelkie pnplery 
amrtońcivwe | muuelty po unjdokładuiej. 
asym kursie dzien ::y a. 


PROMES Y 
na wisdo; swtio losy komunalne po 3 zł. 75 ct. 
wraz ze stemplem 
Ciągnienie 2. lipca r. b. 
Glówna wygran: 400.000 kursni. 


na 3'i, losy anstr. Zawładu urad. ziem. 
li em. po I zł. 75 ct wraz ze stemplem 


Ciągnienie 6. lipca r. b. 
Główna wygrana 100.000 korva. 


Przy zamówieniu z prowincji uprasza się © do łączenie 
30 ot. na portorjum. 


Zmiana mieszkania. 


A.Gońka 


iokarz- lentysta 
mieszka obeenie Prz ulicy Kopernika nr. 1, w domu Wge 
ikolascha I. piętro. 
wystawy odl 8. do l i 
3 do 6. 


ordynuje podczas od 


Zmiana pemiecazkanin. 
Wszech nauk iekarskich 


Dr. Teodor Jendl 


b hospitant kliniki prof. Charcota w Paryżu, b. sekun- 
darjusz szpitala pow. we Lwowie, lekarz chorób n er w o- 
wych i wewnętrznych. Ordynuje obeenie ulica 
1663 5 1—; 


Kopernika 1. 5, I piętro, od 3 5 
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik 


ordyzuje pl. Bornardyński I. 16 


od [1—12 i od 3—5. 10215 
Dentysta 1651 1—6 


Dr. Adolf Weiss 


ordynuje ul Akademicka 1. 3, od 9. do 2. i od 3. du 6 


Zmiana pomieszskania.. 
Doktor wszech nauk lekarskich 


Dr. Kazimierz Berezowski 


mieszka obeenie przy ulicy Łyczakowskiej liczba 3; na 
IL. pięirze. 1656 1-4 


sz 
Ukniiatla 


Dr Teodor Badłaban 


b. s asystent i lekarz n» klinice prof. Borysiekiewicza 
w Graou, po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordyzuje 
w chorobach i operacjach ocsnych przy ulicy 
Wałowej l. 7. 


Od godziny 10. do 12. przed poł. i od 3 do 5. popełndnia 
1066 _ Dla ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rano. 1—? 


Spe jalista chorób sk rnych | wenerycnych 


Dr. Kazim. Podlewski 


były lekarz prakt na klinice prof. Fourniera w Paryża 
i Bossara w Rerlinie. 


Ordynuje od Il. do 12. I od 3. do 5. 
ul. Chorążczyzny l. 16. 


|| Dentysta 
Wszech nast lekarskich 


Dr. Boguinił Bieńkowski 


po ukońezenia specjal eh studjów w instytucie odontolo- 
gicsaym w Berlinie i odbysiu podróży napkowych de 
Hali nad Bualą i Lipska 


ordynuje od 9. do 1. i od 3, do 6. 


ulica Trzeciego Maja 
dom d»wniej Tennera 
lub ulica Kożciuszki 1. 8. 


key 1-7 


Dyrekcja wystawy chcąc brakowi pomie- 
szkań zaradzić, a co główne, ochronić przy- 
jezdnych na wystawę od wyzyskiwania przea 
ludzi złej woli, urządziła w pięciu na terz ceł 
wynajętych domach, około 150 pokoi hotelowych 
z możliwym komfortem, o śmieje więcej 180 0 Pó 
kach i zorganizowała na głównym dworem 
kolei ństwowej, na czas trwania wystawy, 
biuro kwatorankowe, gdzie wakazywać się bę- 
dzie stosownie do żądania przyjezdnych, pokoje 
w domach prywatnych z jednem lub więcej 
łóżkami, z urządzeniem, światłem i usługą po ee- 
nach bardzo umiarkowanych. 

Zarazem donosimy, że centralne biuro kwa- 
terunkowe znajduje się przy ul. Akademickiej 

13. (kasyno miejskie). 

==" 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że 
według rezporządzznia ostatniej woli b. p. 
ojca mego 


Au,usia Sche lenberga 


zmarłego we Lwowie dnia 25. maja b. r. 
jestem onbin domu handlowego 

cego we Lwowie firmą : 
Agust Schellenberg i Syn 
jako taki, dom ten nadal prowadzić będę 


wspó niemieniony i pod tą samą firmą. 
od lat 11 współpracownikiem, a od 15. 
styoznia 1898 jawnym wspólnikiem tej firmy, 
dzięknję najuprzejmiej za okazane dotychczas 
e i oddaję się nadziei, że to zaufanie i 

nadal sobie zaskarbić potrafię. 


Æ głębokiem poważaniem 


Artur Schellenberg 
szef firmy 


AA nop a o„ Huguet Seligllanteny i Syn. i Syn. 


eja- 


poleca HANDEL 


ojciechowskiego 


róg ul. emiekiej i Ohorążozyzny.; 


m... Mg 


DZIE-3IE POLSKI s dria 12 Ozerwca 1994 r. 


LĄ „SAS 
| z ny z OO e 
= Lwów — R iczba 38 
| i IDTNIEJAGT pa let J WALLACH l SY e ert 
À pod firmą: i poleca sie. 
O | s EE ZE : Ta EA 
Ja DROBNE OGŁOSZENIA. 52096000000 90000002003IC000 ASZYNKI amerykanskie do rvbienia 
] Q ATP 9 lodów po zł. 5,650 i 70. MA- : : 
) ż Q H E R BATĘ Familijną SZYNKI do Pida "miesa po zł. 450 Wi nek i Ciagnlerie już 12. Lipca! S 3 33 
RE aziuei. ła rezma:te o SIATKA draciana zielono lakioro dha iodenskie Losy jo 1 koronie. M tarz Á SZ l ( y LIND nY 
= pm >, venta od wyrazu EP La ~ iri ) i do ochrony okien, paat Avai metr kwadr 5 głównych wygranych po 10 000 Kack à E 
Me „——— | WK DRUT kolezisty eynkowany do cgrodzet:, . ' > . kc 
F Czytajcie „Naród“, 8 IGKOMIIE 2 eriat © po zł. 5, za 10) metrów, — poleca | Losy polecają: August Bchellenberg, Sokal i Lili n Plessa i Angielskie 
z B 1, kile 1:40 i zi. 1-70 4 4 p , 
= “pecera 7arazem maszynisty po Ó 1018 cisca HANDEL HE -. Piotr Chrząstowski sprzedałą najtaniej 
| *- szukuje drukarnia E. Arvuya w Rze-|$ ` P handel żelazny we Lwowie, plae Kapi- | ? 
J E imad Ś Alberta Szkowrona i woy de (naprzeciw BASY a « E Ln REA a a zd | 8. Gabriel & J. Ghlebownik 
ME = a Sw . T TE 
3 WSZ, Pok E o i a 9 Wane ma cz Wystawy (PAODDOOOOOOOODOCODODOOOOC, s Leonie, plac Halicki licha 3, 
E domuść w bizrza Dabrowskiaj w Kołomyi (aolo eielo o aien e s alee tite olo eio ali a 1 . i ź 
ui Zkeęmicze iz - FOLWARK „Hotel Szwajcarski | AWORZE n Są antt. (Emio) żę |. aa 
t mona poszuknja posady. Adis: kolei eleztrycznej, polac: pokoje od Zakład wodoleczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Bezon =: a APW ZW z WY ZWZ Z MR = 
M 7 B. posia restarte Niżankowice. m * ” , 17zł 20 ct za ky: ma pościelą od 1. maja do 30. września. Nowo urządzony Pensjonat ORK HE FOQOC<H : OC HFEWO 
w Galicji zachodniej w dobrej roli, łąk| | 3 lecaniczy otwart, cały rok. Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej. 18307 x E pe 
i i ; ; i 1669 1—3 Zarząd hotelu. 3 v „GARY „TOK. 2 LBLOgTAI, Bta] J A h Ba 
jnnay zdolne w krawiectwie dam- 1 lasu około 120 morg majązy z inwen- Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd Zakładu. 5 MSG” Rok założenia 1853, wuj a 
2 Skien „poj dą umieszczenie hera: turzem żywym i martwym, oraz ze zbie- i 7 z U a È E4 
y L | laona paaa Ch'ewna zarodowa Ș se: 1-6 Dr. Edmund Kowalski. (ę August Schellenberg i Syn 0 
fate. » 1, bryndze na sprzedaż fol | Gos APT n PIP 4 zal nP DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY b 
a VAS Ceum Mode zamawiał ią. 9 6ZE FP OD OB KM | oe anim PO AL KIZZOOCOOOOOOWOOOOOOCKAMNAY m 
: i , 3 JS - arzy:two gospcdarstie we Lwowie = psią i 
4 biemó: Rynek 41. I piątro 420 1693 w Rzeszowie. i =jmatna Gra PRAG ww: 25 ł Er i 3%) | M "| | WA Wii X 1 $ Od we Lwowie; ui. K irole Lud rika k hipe- y 
d POW Z realsosć przy tl. w” a TT | z do dwu tygodni. I | EJ kuruje t sprzedaje wszolkia pźriery wir riesoiawe, H 
Jani u Zumarziynowie, Jess zaraz do oj ERP - Area Zare dab Dubi ost. p. Ka PROMENE do ciązułaniu Z. I pra I504 r. nv wizdeńsiie * 4 
© sprzedinia. Wiadomość ul, Kopernika 17. : Już nasa Jasionów, sta ja kolei Rymanów. leś? 7 fai losy komunalno jo sł. 375, wes. ze seuf Głów: R. 
3 A p b Pe z b dw, $ yingłuvw., a 1 3 B vo f. 389, va 86 8 eULf' eM ałowus %5ygren: 7a 
_ Mieezarnia. 481 | s= Si EDZIE POCZTOWE% RÓ ROSYJSKĄ HERBA TĘ KARA WANO WA b 400.000 koron. Ubezpieczenie losów przed stratą na wypad:k wylosowania E} 
| b A E w oryginalńem opakowanin ? z najmniejszy wygraną. pi 
czeń 7. klasy IV. gimnazjum poszu- | 5 Młody człowiek Sergjusza Wasilewicza Perłowa w Moskwie i z 0 ( 
4 kuje. lekcji w mieście lab dytrnum sztuk a S centów ` opakowaną pod nadzorem ces. rcs. władzy cłowej i Wydawnictwo gazety Losswań „NADZIEJA“, Prenumerata roszna 120. pY) 
popołudu owego do 15. l pea 1594, od ! tylko w handln N Aagrowoni, skończywszy studja swoje po cenach moskiewskich, „począwszy od zi. 1'80 aż do zł. 10°40 A Na prowineji at. 180, E 
Leonarda Soleckiego zagranieą 4 odznawzeniem posiadająe za funt rosyjski — poleca: 


15. liper zaś lekcji w mieśsie lab na 
ws. lab dyurnum całodziennego. Adres: 


>. 

| L. L. posta restante Lwów. 
4 

) 


— a O Z m A A — 


śieszkania i sklepy 


po 1 taucie cd wyrasu. 


79 z utebiowanigm lub bez — ulica 
Stryjska 2). 434 


4 
) AJia w Talnem pot ożeniu do najęcia 
slon i t.zy pokoje z bal konem i pray- 

+) nalełytościami na pier wszem piętrze, 


_ Mia Kraszewskiego, 23. 401 


i Mey „pokoje, przedpokój, kuchnia 

od 1. lipca. Dwa pokoje kawalerseie 
tl 15. ezerwea III. pietro, Grodzickich 
2, róg Doninikańskiej i rynku. 407 


* W browarze na Strzylowkach 


przy Grzybowie 
jest do sprzedania: 


l, eliżcduik Żelazny z 2 wettylami w obję- 

tości 40 metrów kwadratowych. 

Z zotły żelszne w objętości do 56 hktl. 
| | srotowala z potrzebnemi przyrządami 
| do używania w sposób ręczny lub z 
| kieratent. 1680 1—3 
2 kufy dębo 6 da przewożenia piwa lub 

wodr w objętości po 18 hktl. 


% * NK t 4 
SPORA 
Ne; © AN „A 
; E 7 wade Mi Wy 
W JARZYNA 7: 
b» jabfler i złotnik |< 
3 * we Lwowis. piaa Marjaok!- Sai. 
golema suoj IORS P pa- - 


sny składł yoo eoa m 
Zio, złotych i: za 


~y bruyod ees 
Ex są inifszęch 
>. umi KA a 
— ÄN 


ERRATA 


Podaje się do publicznej wiadəm: ści, 
że z d, 15. czerwcasb r. 


otworzoną zostanie w uroczei mlej- 
soowości górskiej 


w Spasie 
. Restauracja 


E od h A 


Poszukujc się 


E 
] 
zastępcy 
à dla pawnej renomowanej 
"Fabryki farby drukarskiej 
| i Itograficznej 
d'a Czech, Morawy i Saląska 
Í Tylko obeznani z tą branżą kandydaci 
l znajdą nwzględnienie. 
Oferty pod: B, M. 1471 do Antona 
S Maap: Wien T). 344 


Pr:wdziwej 


| asy fauenskiej 


jedyny skład. 
tylko u 
Alojzego Hubnera 
wa Lwawie, Rynek 38. 


Wszelkie inne fabrykaty są? 
aaśladowuletwem * PEE 


c=" — 
` Cukiernia 
pod firmą 1559 PR 


!ÓZEF BRZEZINA 


pray mi. Eetmańskifj |. 12 
poleca: 
cukry u jprzedniejszej jakości, czekola 
4 dki, owoce francuskie i krajowe, herba- 
tahi (petita fours) ete. Posiada uajroz- 
im:it.28 paryskie bomboniery, koszyczki 
i k.rtouy. Ozaajmiam, iż będę podawał 
o zażdej prrze i czasie gorące i zimte 
kaqo,e a miarowicie: kawę; czekoladę, 
berbstę, ledy i likiery. Przyjmuję zamó- 
wiena na torty, lody i ciasta i t. p 
Wyryski na prowine ę uskuteczniać będę 
jak najpnnktualniej i starannie opako- 
wywać, ula wygody Sz P, T. Publiczno 
Bel uwątzł=m porcj cla palący h 


Wydawca. Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, Papier z fabryki czeslańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera, 


| 
l 


A Zlecenia z prowincji załatwie się jak najtaniej odwrotną pocztą. p 


we Lwowie, ul. Bstorego l. 2. św'adectwa edbytej praktyki w gospo- ZAW aE OAZA ZE - ET- Fat a 
PAW - = Ż ae Kosy" Bi ma 0" -meo? 
©). BO gy PE p WE ZO, BE, BE R 0 WDT, 00,02 REZ A, 


darstwie postępowem. poszukuje posady 
samodzielnego zarządcy mał ego felwarku 


B. SZABŁOWSKI 
~ wB Lwowie, ulica Trybunalska liczba I. 
Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatne. Zamówienia przynajmniej 


| lub miejsca adjunkta gospodarczego. — ~=- 
5 H i —? 
| Dla 1.askawe zgłoszenia Stanisławów H. 25 na 3 funty odsyłamy franuo 1637 I u 
wygody Sz. P, T. Pabliczności | -mamam memean ze 


— |1660 urządziłem u siebie 1—? 


$ 


i 


3 <<) <Pt.3 |G<*+<€3»<€3»€><€>; 
Blokó4 i pojedyńczych kart wstępn na j¥s2yob domech, mogący się wykazac à Dr ADAM MAJEWSKI 


> chlubnemi świadectwymi poszukuje |9 zwinąwszy swó; zahład wodoleezniczy w Kiselce otworzył 
I d !. 
r daaa p Ti AG Załaienia litógue Ge'T./ 188 Pensjonat 


e O m 7 . : 
Alojzy Hübner On on ETAN PU a AR we własnym, osobno na ten cel zbudowanym budynku przy placn Św. Zofji Ô 


Bow, Enh 39 uaprzeciw wstępu do parku Stryjskiego i wystawy krajowej. 


> + 1644 1—12 
Własne łazienki 
dla procedur hydropatycznych. 

podług najnowszych 
modeli paryskich 


Fiwo wystałe dubsltow 2 


Uwiadamiamy 84 P, T. Publiszność, iż przygotowaliśmy na czas 
wystawy wyśmienitej jakości 


piwo wystułe dubeltowe 


Piwo to sprzedajemy w butelkach, zazpatrzonych kapalami, tudzieł ka r- 
tkumi barwy czerwonej z napisem: „piwo wystułe dubeliowe, 
podszas gdy butelki, zawierające nasze piwo marcowe, opstrzone są kare 
tkami barwy niebieskiej. 

Piwo wystsła dnbeltowe jest do nabycia we wszystkich większych bandlach 
korzeunych, w hotelach i restau wcjaca, Główay zai skład zuajduje sę 
eyłyeznie u p S. WIESERA; Lwów, ul. Sykstuska i4. 
, Nr. telefonu 149. 

Że skłagn tego rozsyła się zamówienia od 1) bntelek począwszy franco 
do domu. Butelki poche dząco ze składu, zaopatrzone 8% naszą firmą i na 
pisem : „Główny Skład u. S. Wiesoia nl. Sykstuska I. 14, 
Zamówi nia na prowincję uskntecznia skład jak najrychlej. 

log 1—10 Zarząd browaru Lilienfelda i Sp. 


jo w centrum miasta | Ogrodnik kawaler, 


z ukończoną s:kołą ogrodniczą w Kra- 
komie, z dłngoletnią praktyką w wię- 


sprzedaż 


Prawdziwe Pestylki 


VICHY 


PASTILLES VIGBY-RTAT 


>><€7+>- <-> ©G-©-': 


Japrzeń : pudełnaeih polaca 
WIATA NAURA STEMPEL PaE aag AOG Folwar k G LELDA REOWNENESTYCT: ARE MAR 
Sanoi TTTRZESNEZENTCCECCEJ 
Sawa IA Michaliny Moysophóltor W i EE ręce ERP SN 


| PORA: RĄPĘKLO WA 


cd 15 Maja uo zo Września. 


w powiecie mieelekim położony, do Zakładu narodowego im. 


we Lwowie 


38 Nowo otworz:na 4 


aja Mo Ossolińskich należący, jest od 24. czerwca 1895 na lat 9 z r 
SKŁAD ul. Wałowa 6. do wydzierżawienia. Folwark ten ma 437 morgów roli, $} Jakóba Rechena 
= - = sia iak magistra farmacji 
Isłiryjskich win 36 m. ląk i 28 m. pastwisk. 8 | 1 
Ekspert jarzyn, owoców i t.d. Oferty zaopatrzone w wadjum, równające się połowie p we Lwowie, CHotel Warszawski) 
zaofiarowanego czynszu rocznego, składać należy w kancelarji palec Sam aat Publiczngśgi 


Watlerjaty apt:czne, środki uniwersalae, perfamy i mydła, kra- 
jowe i zagraniczue, latie’ i tarbe do puułóg farby pilej- 
ko gotowe do użycia. J:ko noscść ņoləsa je fumę krajową 
, „EUHBO”, posiad.jącą b rdze pezyjemuy £ długotrwały za’ 
` paeh kwiatrwy w flikonikach po 45 c:,. TOi DIO zł. 
LË Skład ingsirumriniów A "putrunkiw chirurgiczasch i labe- 
J | ri raterz ja;<BM dia pp. lekarzy i weter,narzy, 
schnące, də malowania |Żę Cenniki dla pań gosp dyń gratis i franco. — Wysełki na 
domów, da hów, sztachet, ogrodzeń, prowincję odwrotnie. 16v03 1—8 


p ; sstach z R 5 
| CHWAŁA BOŻA schodów , drzwi, okien, podłóg, | —— ~- s: ——IPRKANWIENM EEES PIES ELEF EE 


książka do uabożeństwa dla niewiast, § | ścian, sufitów, wozów, bryczek, li. 1861. 


syndyka adwokata Dra Sieczkowskiego we Lwowie, 
(ul Kościuszki I. 2) do dnia 29 czerwca 1894 r. godzi- 
ny £2 w poludnie, gdzie także projekt kontraktu dzierżawy 
w godzinach urzędowych przejrzeć można. 1665 1—2 


i 1" | : 
Kuria (atu -ATDY olejne 


553 Cenniki na żądanie. 1-5 zotowe do użycia, szybko 


= 


KARARKRIZSRUWI 


ułożona prze4 ks. Fukasza Bubrowi- tarautasów, I t. p. poleca 
cza, unite chełmskiego, wygnańca, 
kaznodzieję, ceprawna osdobnie 90 ut, 


1 zł. 20 ct, 1 zł. 80 ct., 2 zł, Ż uł. Alojzy Hibner 


Wydawnictwo, które obeenie p djąłem, jest cziełam prawdziwią _ 


5O ct, 3 zł. i 4 zł. : > - DO s sa KE” FCM A 3 SW z ra SU 
jm wnięż Hkglążka tego? aufo"a p. t. Lwów, Rynek l. 38. „ Celem obsadzenia posady budowniczego miejskiego w mieście Żół-| |] z kowiiem; oprzeowali je prof Czeska r Pienążek, _. <S 
Ms — kwi, rozpisuje się niniejszem konk dr. Il. Sawczyński ł£ Alfred Szczepański A 
BOŻE! KOCHAM CIĘ „ rozpisuje Się niniej urs. ŚR ; A 37 

||. o Kandydaci winni udowodnić ustawową zdolneść do objęcia tej posa- Į 3 7%% 9e paozenę prowadzi pof d- Ladwik — „97 ` 

WZ dla panienek dy, niemniej, że posiadają prawo obywatelstwa austrjackiego i znajomość |] Kubala. Dzieło t> odznicza sis wapwnistom! <69 
OE 7 2 języków krajowych i niemieckiego w słowie i piśmie. Posada ta o ro-| || emi i zyk. m": ©_ Nazwisko 
Do nabycia w składzie przedmiotów eznych 800 zł (ośmsei) w. a. oraz wolności prowadzenia prywatnej pra-| uk wiej UAD |, kalu 4? © naczelng> kie- 
treści religijnej pol firmą: ktyki, nadaną Zostanie na rok 1-szy prowizorycznie, poczem nastąpić do- 15 ct za zeszyt, s © $ i PE Ra pó w 
L Wincenty Kuczablński piero I Sa m T E H s Kubai tudzież "nazwiska 
wów, uł. Karola wika l. 3. dłki A y : AE 3 1 współpia ewników, oraz moj» 
Lud ` ółkiew. dnia 5. czerwca 1894. 7 p rieloletnia dziařólacééd wydaw nies 
= B 10b recie? CZCZĄ (LI ; Burmistrz. KÊ na polu literatury polskiej, da'ą najlepsza 
1466 1-2 DI „= ——— zł oae | & 4.4 rętcjnię doskouałości tego dzjcia, które obok. 
a dy - g% ż(0, częścią ezaraych, częścią kolorowany ch tablie, 

gdyby się nikomu nie zdarzyło, że zawiera samy.h illo t acji w tekście 300. Aby IJ. 


Pp. malarzy szyldów pokojowych, | pomimo codziennego czyszczenia zębów 


lakiernikow, stolarzy tokarzy far- | ża Pomocą proszku do zębów, lub pasty 
= te cenowej co €Z38' 0 
błarzy, kapeluszników, biacharzy, i bywają złe i dziurawe? Czy nie jest to 


w ogóle wszelkich profesjonistów najlepszym dowodem, że czyszczenie 
ustanowiłem wyjątkowe ceny zniżo- | zębów proszkiem lub pastą jest niedo- Í 
ne na wszelkie potrzebne materjały, | stateczne? zę 5 Food 1 re 
Ź pr u eb, nie da nie o- 

co Paa ipada pojrezechnej yaspa stać się można szczoteczką, proszkiem 
y pp Majstrow. lub pastą. Przeciwnie właśnie w tyet 


Główny skład farb | materjałów miejscach, k óre są trudniej przyst pae, 
jako to w tyłe zębów trzonowych, odstę- 


Alojzego Hibnera |: między zeb mi, w próżoyeh ve .ach 


Handel herbaty chińsko - rosyjskiej Aa H każdemu umcàlivić na'y ie tego dziełs, ugtazowiłem W 
E ceng zeszytn 15 et. Zamowienia przyjmują wszystkie księ- W 
EDMUNDA RIEDLA > maciej or z moja ima wit dwa: Frantiozck Bon mh 
p W.e:6ń, I. Sei'ersrhtte 2%, takża mój za tępca: Marcin Wójcin} 
we Lwowle, plac Marjacki 10, 1015 1—7 we Lwowie, Koldy*A a 5. 
poleca poleca r*jlepsze gatunki 


HERBATĘ RAWY |, 


zbioru msjowego: |o sneg oaair 7 Wen, j 
| „go | które rozsyła franko opłącone d? 
a= sina Aoo każdej stacji pocztowej 4'/, kilegi. 


C. k. uprzywilejowana 


rafnerja spirataso, fabryka ramu, likierów | gt, 


szparach z ;bnych.i t. d. zaguieżdżą si Ą Dz, w woreczku; z a 4 ` 
Lwów, Rynek I. 38. najbardziej i najpewniej zgailiana i pk ka zbiór majowy m Śrorósczhe - E: — 1, k. SAB | à i 
psucie. Jeże i się chce zęby swoje uwol- aysew czarna.  4—| aone grubo ziarnista - 8-50 „ — 0 i YA d k W WR WÓW:Ą 

l I nić cd zgnilizny i ze sucia, a więc Melango de Lond. 4 — | Oeyion zielona - - -16= > r— i A 
„ |zdrowo utrzymać, to można ten ce! csią Wyslewki horba- " n brzednia 10:40 „ 
gnąć w iuny sposób, miarowiis pizeż ciant sA %.7%. + 120 Jm” Ra" WoĆ J 

NA LATO ą codzienue oczyszczanie i płukanie zaj; Wyslowki aailep- Kocia SOBEBÓnit 1075 , 1-08 Si 
. pomoca płyunego antyseptyku do azych herbat . . EGO | Jawa ziola - - - - 1075 „ 1-09 eog 


zębów ODOL. Przez płukanio wciska on 
się wszędzie, tak w dziu awe zęby, 
lor i w szpary ich, do tyłu szczęk itd 


stærk, rumy krajowe, jako też i zagraniczne OJN iwo- 
Yy ©. a. s Cognzc, Śliwo 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUSŚ i 


NE t ab łe iezesz ze wy! La 0 PF - AL 100 A OLUTNY 

iare obibat m duro WDADODODOGDOCOOCIOOOODOCC; pe ME PET AIZ 
£ 
Ld 


dls zebó 
i iMa 4 Marjack', przy ul, Koper ika I. 9i w głównym składzie 
dla mężczyzn i dzieci. 


| n eszkodli y ER n M. BEYER l SPÓŁKA Z wód mineralnych Wg» J. Jniles y ul. Karola Ludwika 29. 
Ubrania kąpietewa damskie, ap wie de ef! 


BW Opakowania nie liczy się. TRG 


Zamówienia z prowincji wyszła się odwrotną powztą. 


v4 £ 
E Jakób Sprecher i Spółka 
p 


najprzedniejsze rozolisy, bitwie sławne wódki polskie, starą 
? 
3 


ARTANIK 


cienkie bawełniane 
-__ (Schweissauger) 
nieiane, siatkowe jedwabne. 
Wetnane Jacpora* skie letnie. 


KAFTANIKI DO- GIMNASTYKI 


Oprócz ODOLU są wprawdzia jiz se 
iure płynne antys=ptgki do Zę%hów, U. p. i, 


polecane poprzeduio roztwory nadwan- 


ganu potasu. l'rzekonano się jednak, że 


mj 43 


usuwa Li- f 


„a 


*Z*zącym zę- mis 
by grzybk m X 4 = 


| 7% złote FA 2 dyplomów P 
13 srebr, ych | honorowych 
| madali | i uznania 


| Kwizdy 


| Korngubarski proszek do karmy bydła 


AE ad Zakład do wyrobu „wyorew Sabay Z 


Prześcieradła tureckie, zzo ni przez tz zpadójnie zęby Lwów, ul, Karola Ludwika L I 
Ręczniki tureckie, ztwisPOENOORKE 2" n., 1,0750 0681 
° naukowo.  Hadzimy tedy 
każdemu, kto chea zdrowo utrzymać 
GB N swoje zęby, zupełnie sumi n 
‘Ana, sby sobie nabył ODOL 
erlem nielęgnacji zebów, — 
ODO: l! koszttje cała fiaszka, 
jj wystarczająca na wiele mie- | pĘ 


polecają : 
Wielki skład płócien, stołowej bielizny, pęczni- 
ków, chustek, Sciereczek it p. 
Wielki sklad gotow-j biel zny damskiej. imę 
skiej i dziecinnej. 
Pończoch, skarpetek, oraz wszelkieh wyrobów 


Spodnie do kąpieli, 

Rękawice do nacierania, 

Kapy na łóżka pikowe i try- 
kotowe, 

Drelich iiberyjny, 

Rękawiczki liberyjne, 


Korasuburski proszek do karmy bydła 


sięcy zł. l w. a. (za orygi- dla koni, bydła rogatego i owiez. 1137 1—40 | 


oto LLX L LL AAAA X 


Półkoszulki | krawaty libe- nalny flat on wstrzykawkowy) pończoszkowych. - i | Cena */, pudełka 70 ct, -j, pudełka 35 et. 
ryjne. 1176 d 1—8 i ʻe t do nabycia we wszyst. | PẸ Spodnice kolor:we, bluzki, ubiory i bielizna 63 SSi: .. s. s e 
SCE nandel jkich lepszych handłach te) < do kąpieli Od lat 40 w bardzo i lu stajniach w użyciu wypadkach niecheci do żeru. 
A = "ia Sa pi UOOWE wyprawy ślubne” złege trawienia, poprawieniu mieczaości | pomnożeniu wydajneści krów. ` 
płócien i bielizny j ; 5 K RL"h Skład główny : n 
x a m kę ochro ną! Franz. Joh. Kwizda Prawdz wy 
l i ź,dać wyraźnie | œ, ķi austr. i król. rumuńsk. do- do nabycia „e 
i x a K pv izig i stawca nadworny wadę PE 
k crneuburskiego ; 3 s 
WE LWOWIE. tas Lwów ul. Karola Ludwika l. l. pioszkn do | Apteka okręgowa 4 guerjach 
E a E M | z mv bydła W Koinenborgn pon Wied'iem, f _Autro-Weeier. 
| M | | >. OOOOOOOCOOOC XA XW0OOOOOOC | am A 


